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POZNAN, 7 marca
Im więcćj gabinet tuileryjski umacnia się na swćrn 

jtanowisku w obec kraju, tém bardziéj, jak to wszystkie 
przyznają korespondeneye, zaczyna zajmować się spra­
wami zagranicznemu Przedewszystkiém zdaje się, 'że 
rząd francuski stara się o jak największe zbliżenie do 

® Anstryi. Dowodzi tego nie tylko serdeczne przyjmowa­
li nie arcyksięcia Albrechta w Paryżu, ale i sposób, w jaki 
® półurzędowa lub inspirowana prasa paryska przemawia 

Austryi. Dość wspomnieć, że Patrie otwarcie przy- 
fcnaje, iż od czasu, juk hrabia Daru został ministrem 

zjjspraw zagranicznych, „najzupełniejsze porozumienie ist­
nieje między Austryą i Francyą. Dwa te mocarstwa 
działają i działać będą zgodnie nie tylko względem 
Prus, ale nadto względem spraw wschodnich?1 Już to 
zbliżenie się Francyi do Austryi wystarcza do zadania 
klamu pogłoskom, które tych dni znów się pojawiły, 
ikoby hrabia Daru pragnął za pośrednictwem hrabiego 
tackelberga, ambasadora moskiewskiego w Paryżu, 

odnowienia bliższych stósunków z Moskwą. To tćż 
Francuska Korespondencya wykazuje bezpod­
stawność takićj wieści i dodaje, że przeciwnie po­
między hrabią Daru a panem Stackelbergicm, pomimo 
osobistéj zażyłości, bardzo wielkie istnieją różnice w za­
patrywaniu się mianowicie na sprawy wschodnie. Je­
dnocześnie trwa w dziennikarstwie paryskićm wojna pod­
jazdowa przeciw Prusom a pozoru do nićj dostarcza 
kwestya rozbrojenia. Przedewszystkiém występuje w tćj 
mierze bardzo stanowczo Constitutionnel, który 
wciąż dowodzi, że tylko Prusy stoją na przeszkodzie 
zmianie dotychczasowego pokoju zbrojnego na pokój 
rzeczywisty. Budżet wojenny Związku północno-niemie- 

. ickiego ułożony został aż do 31 grudnia 1871 roku, 
ç’atém sâmém zamkniętą gabinetowi pruskiemu droga do 
, rzeczywistego rozbrojenia, co także i Francyą zniewala 
,,’do pozostania w status quo pod względem siły zbrojnćj. 
®(Mimo to spodziewa się Constitutionnel, że hrabia 

Bismarck, uwzględniając niedwuznacznie wypowiedziane 
0-,życzenia izb saskich, weźmie pod rozwagę kwestyą roz­
brojenia. — Co do nas sądzimy, że to wszystko czcza 
“ gadanina i że żadne z mocarstw europejskich, a naj- 
r inniéj Francya, nie ma szczeréj chęci włożenia oręża do

przód potężnćj Unii wypchnięcia z Ameryki, tak z jćj 
stałego lądu jak z jćj mórz, wszelkiego europejskiego 
wpływu. Protektorat nad San Domingo a tćm bardziej 
anneksya tćj wyspy może być uważaną za początek końca 
panowania hiszpańskiego na Kubie, może nawet angiel­
skiego w Jamajce i na innych wyspach antylskich.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Her sin g w Mar­

burgu nadać medal na wstędze za ocelenia życia.

pochwy. Stósunki państw wzajemne są nienaturalne, 
nieufność ogólna a przekonanie o konieczności radykal­

ni nćj przemiany w ustroju europejskim tak powszechne, 
¡¿•iż obecna cisza może być tylko uważaną za zapowiedź 

burzy, która tćm będzie gwałtowniejszą, im późnićj na­
stąpi. Na tę burzę gotują się wszyscy skrycie, choć 
każdy z tćm się tai, by nie dać pozoru, że ją chce 
przyspieszyć.

Wśród takićj ciszy nie dziw, że brak nowin poli­
tycznych coraz dotkliwiej daje się we znaki. Z Paryża 

i„i żadnych prawie nie mamy dziś ważniejszych wiadomości, 
w Wiedniu widocznie brak jedności i woli, może nawet 
postanowienia i planu w gabinecie. Jaki dalćj wezmą 
obrót układy z Czechami po odmownćj odpowiedzi pp. 

!e. Riegera i Sladkowskiego, dotąd zagadką. W Rzymie 
zbliża się chwila stanowcza dla Soboru orzeknięcia o 
nieomylności i o Syllabusie. Z Czarnogóry donoszą, że 
książę pospieszył z przeproszeniem rządu austryackiego 
za wypadek na dniu 28 zm. na granicy czarnogórskićj 
zaszły, obiecując surowe ukaranie winnych. Król Fran­
ciszek miał się pogodzić z swą małżonką, królową Iza­
bellą, i zanieehać gorszącego procesu o marnotrawstwo;
prawdopodobnie uczyni to samo i hrabina Girgenti.

Z drugićj półkuli ta wiadomość zasługuje na za­
znaczenie, że ludność rzeczypospolitćj San Domingo 
oświadczała się jednomyślnie niemal za anneksyą do 
Stanów Zjednoczonych. Jest to znowu, jak słusznie po­
wiada jeden z poważnych dzienników, jeden krok na-

Korespondencye Dziennika Pozn

Imńn, 3 marca.
(Proces p. Dobrzańskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu). 

(Ciąg dalszy).
(2’) Dzięki Opatrzności i p. radzcy Ulemu, który i 

przewodniczy sądowi a który do skrócenia rozpraw, 
wywodów, pytań itd. wielce w dwóch dniach ostatnich 
przyczynił się, zakończone dziś zostało postępowanie 
dowodowe w tym monstrualnym procesie, który jest 
dotąd i, daj Boże, żeby był na zawsze unikatem w dzie­
jach naszćj publicystyki. Rozprawy potrwają jeszcze 
oczywiście dni parę, bo jeszcze i skarżący i jego za­
stępca- i obżałowani i tychże obrońca niejedno będą 
mieli do powiedzenia, jeszcze nie jeden artykuł Gaz. 
Nar. będzie prawdopodobnie odczytany — p. Wolski 
grozi, że w interesie swego klienta p. Dobrzańskiego, 
będzie musiał 72 artykuły Gaz. Nar. czytać — zresztą 
i ostateczne wywody obu mecenasów sporo czasu wy­
magać będą; mimo to w obec okoliczności, że już wszy­
stkich świadków, których przesłuchać było można, prze­
słuchano i że składanie dowodów zakończono, można 
pocieszać się nadzieją, że wkrótce już wyrok będzie 
mógł być ferowany, a co najważniejsze, skończy się 
rozprawa, która wprawdzie ogół nasz łaknący szkandalów, 
mocno zajmuje, ale pewnie nie buduje i tak stronie 
skarżącćj jak i oskarżocćj na korzyść nie wychodzi. 
Z obowiązku mego muszę jednak zdać sprawę z obu 
dwu wczorajszych i z obudwóch dzisiejszych posie­
dzeń.

Wczorajsze przedpołudniowe posiedzenie przeszło 
całe na przesłuchiwaniu byłego współwłaściciela, współ- 
wydawcy i administratora Gaz. Nar., a dziś admini­
stratora Dzień. Pol. p. Witalisa Smochowskiego. Jako 
szwagier skarżącego chciał się p. Smochowski uchylić 

i od świadczenia, sąd jednak do żądania tego przechylić 
się nie mógł. Zeznania świadka nie wiele zawierały 
ważnego. Z zeznań tych dowiedział się sąd, że pan S. 
z panem D. zostawał aż do r. 1866 w dobrych stósun- 
kach, że dopiero od czasu, gdy p. Dobrzański na gazę* 
cie wydrukował „Właściciel Jan Dobrzański,“ rozpoczęły 
się spory, które do usunięcia zupełnego p. Smocho- 
wskiego doprowadziły. Świadek jest zresztą w procesie 
z p. Dobrzańskim, który ma sąd polubowy rozstrzygnąć. 
Co do sprawy owych 2000 guldenów od Kirchmayera 
potwierdza świadek wszystko, eo zeznali już inni świad­
kowie; miał on istotnie przekonanie, że te pieniądze 
pochodzą od spółki kupującćj dobra krajowe, że chciał 
je nawet Kircbmayerowi odesłać, że następnie zrobiwszy 
odpis listu, oddał pieniądze Dobrzańskiemu, że nie 
wie, co ten z niemi zrobił, że Gaz. Nar. dobrze wów­
czas stała, że straty na giełdzie nie poniósł wówczas 
świadek, lecz dopiero w lecie r. 1869, że te straty 
zresztą Gaz. Nar. nie dotyczyły, że o tćm, aby Do­
brzański stał na czyimkolwiek żołdzie, nic nie wie, 
jest jednak przekonany, że Gaz. Nar. nigdy żadnćj 
nie pobierała subwencyi. Pytaniami męczono tak świadka,

że w końcu wniósł zastępca p. Dobrzańskiego, aby za­
wiesić posiedzenie na kwadrans, gdyż świadek jest 
zbyt mocno znużony, więc niezbędnie potrzebuje wypo­
czynku.

Po przerwie rozpoczęła się na nowo krzyżowa 
indagacya świadka, z którćj dla wyświecenia stósunków 
Gazety Nar. zaznaczę tylko, że według zeznań świadka 
wynosi dochód z inseratów Gaz. Nar. przeciętnie do 
20.(000 guldenów rocznie, a nakład w przecięciu 2,300 
egzemplarzy.

Zeznania swe zaprzysiągł świadek. Po południu otrzy­
mał pierwszy głos p. Dobrzański, aby jeszcze wyświe­
cić sprawę z owemi 2000 i z ową promesą od Kirch­
mayera.

P. Dobrzański: Gaz. Nar. jest przedsiębiorstwem 
finansowćm, a nie tylko literackićm. Roczny dochód 
i rozchód wynosi około 120,000 guldenów. Mimo to 
nigdy Gaz. Nar. nie zrobiła żadnego fałszywego kroku 
ze względów finansowych. Zarzut sprzedajności wtedy 
tylko byłby uzasadniony, gdyby udowodniono, że za pie­
niądze złćj służyła Gaz. Nar. sprawie. Zarzut taki na­
wet wtedy nie byłby uzasadniony, gdybym przyznał, że 
Kirehmayer mnie kilkatysięcy darował. Jeszcze i z tego 
nie wypływałby dowód sprzedajności. Tu mówca na 
nowo opowiada szczegółowo swoje zajścia z Kirch- 
mayerem, a to dla tego, że w sobotę, jak powiada, tak 
był Znużony i rozdrażniony, że „nieporządnie bardzo 
całą tę sprawę opowiedział.“ Pan D. począł więc na 
nowo z nadzwyczajną, a wcale zbyteczną dokładnością 
opowiadać, jak go p. Abancourt telegrafem do Krakowa 
powołał, jak tam go zaproszono na obiad suty, jakie 
wyborne zastawiano potrawy, jakie wyśmienite wina...

Przewodniczący przerywa „i tamdulćj“a p. Dobrzań­
ski opowiada dalćj, jak mu Kirehmayer późnićj ofiarował 
aż 45,000 guldenów, aby tylko milczał o kwestyi sprze­
daży dóbr krajowych, jak wszelkie propozycye zawsze 
odrzucał i kończy mowę swoją silnćm odparciem za­
rzutu panów obżałowanych, jakoby dar od Kirchmayera 
przyjęty miał dowodzie jego sprzedajności.

P. Lam. Nie cofam mego zarzutu, bo faktem jest, 
że po otrzymaniu pieniędzy od Kirchmayera przestał 
pan Dobrzański pisać tak zacięcie przeciw sprzedaży 
dóbr, jak pisał przedtćm. Po powrocie z Wiednia wy­
tłumaczył mi pan Dobrzański, że już nie potrzeba 
o tćm pisać, i istotnie, jakkolwiek dopiero 23 czerwca 
1868 uchwała rady państwa co do sprzedaży dóbr san- 
kcyą cesarską otrzymała, to od 10 czerwca już żadnego 
artykułu w tćj sprawie w Gaz. Nar. nie było. Zda­
niem mówcy mogły artykuły Gaz. Nar. wyrażające 
opinią kraju wpłynąć na koronę i wstrzymać sankcyą, 
tymczasem Gaz. Nar. ciągle decresceudo w tćj sprawie 
pisała a w końcu zupełnie zamilkła. Od powrotu p. 
Dobrzańskiego z Wiednia nie było już żadnego arty­
kułu wstępnego przeciw sprzedaży dóbr.

Dr. Wolski. Nie prawda!
P. Lam. Tak jest, nie było. Zresztą gdyby i były, 

niczegoby to nie dowodziło, nie szło bowiem Kirchmaye- 
rowi o ideę, nie szło o to, by Gazeta pisała za lub 
przeciw sprzedaży, ale o to, by ze spółki, do którćj on 
należał, wypłoszyć pewnych panów galicyjskich, co się 
mu tćż, jak sam p. D. przyznał, udało. Nie wierzy 
dalćj mówca, żeby Kirehmayer ofiarował p. D. 45,000 
gnid. Dalćj jest mówca tego przekonania, że Kirch- 
mayer dał p. D. 2000 guld., aby jemu służył, a osobno 
dał znowu Vereinsbank 1022 guld. za Vereinsbauk. 
To dwie odrębue sprawy. Utrzymuje dalćj mówca, że 
nietylko wikłanie się p. D. w wyświecaniu tćj sprawy, 
ale i dawniejsze jego zachowanie się, jest dowodem na 
korzyść obżałowanych. Z p. Łamem żył p. D. bardzo 
poufnie, a o tych 2000 nigdy aui wspomniał. Jeżeli 
powiada p. D., że użył te 2000 na Gaz. Nar., dla 
czegóż nie oddał tych pieniędzy do kasy administrato-

rowi Gazety p. Smochowskiemu? O promesie opowia­
dał także różnie p. D. przed procesem: mówił raz, że 
za bezcen ją sprzedał, to za kilkaset, to znowu za 27 
guld. Opowiada dalćj p. L., że p. D. jemu i p. Za­
górskiemu, redaktorowi Chochlika, mówił, że to Dz. 
Lwowski otrzymał od spółki dóbr 2000 guld. i dla 
tego to i Chochlik i mówca w kronice Gaz. Nar. 
prześladowali Dz. Lwowski, który zdaniem mówcy nic 
nie otrzymał, a tym dziennikiem, który wziął 2000, 
była Gaz. Nar. W końcu powiada p. Lam, że okoli­
czność, iż Gaz. Nar. nie popierała sprawy sprzedaży 
dóbr, niczegoby nie dowodziła, jak tylko chyba, że p.
D. nie dotrzymał danego Kirchmayerowi przyrzeczenia, 
jak nie dotrzymał Czarneckiemu.

P. Rewakowicz także od swych zarzutów nie 
odstępuje. Dnia 12 marca ogłosiła Gaz. Nar. artykuł, 
który mówca odczytuje, w którym postawiła program 
niejako dla siebie co do sprawy sprzedaży dóbr. Oto 
napisała wówczas, że dobra krajowe, jeżeli już muszą 
być sprzedane, powinny być sprzedane tylko krajowcom. 
Następnie zupełnie już o tym programie zapomniała, 
i nie podnosiła tego, że tylko krajowcy powinni kupić, 
bo Kirehmayer był w spółce z Prusakiem Sirauntem, 
Nie zgadza się tćż p. R. z definicyą p. D. co do sprze­
dajności. Jego zdaniem była Gaz. N ar. sprzedajną, bo 
sobie za „prawdę“ kazała płacić. Wszak świadkowie 
zeznali, że Bank hipoteczny płacił za to, by Gaz. Nar. 
tylko „zgodne z prawdą“ artykuły o banku zamiesz­
czała. Gaz. Nar. powinna była ze swego obowiązku 
prawdę pisać, a nie żądać za to zapłaty. Mówca twier­
dzi, że Gaz. Nar. za darmo prawdy, nawet rzeczy nie­
zbędnych nie drukuje, n. p. nie podaje kursów listów 
zastawnych Banku włościańskiego, opuszając je z 
umysłu.

Jeden z sędziów przysięgłych. Czy obok 
spółki Kirehmayer i Simunt istniała jaka spółka kra­
jowa starająca się o kupno dóbr?

P. Rewak. Istniała, ale pan D. odstraszył ją od 
kupna. »

P. Lam. Istniały trzy spółki. Na czele jednćj 
stał Leon ks. Sapieha, druga składała się z pp. Koli- 
schera, Agenora i Stan. hr. Gołucbowskich a trzecia 
Kirehmayer i Simunt.

P. Rewakowicz. Dotąd stało dziennikarstwo 
polskie czyste, do chwili tego procesu nie można mu 
było zarzucić, że się nurza w kałuży, w jakićj brnie 
dziennikarstwo wiedeńskie. Panowie sędziowie nie wie­
dzą może, że w Wiedniu okupują się wszystkie przed­
siębiorstwa dziennikom. Jeżeli który dziennik bardzo 
mocno przeciw czemu pisze, jeżeli bardzo gwałtownie 
na jakie przedsiębiorstwo uderza, można być pewnym, 
że dla tego tak wrzeszczy, aby mu gębę zatkano. Czćm 
który głośnićj z początku krzyczy, tćm więcćj’ dostanie 
i potóm zamilknie. (Śmiech).

P. Lam dodaje jeszcze, popierając swego towarzy­
sza, że niektóre nasze dzienniki dla tego nić (ogłaszają 
kursów akcyi banku centralnego, ponieważ p. Żima, dy­

rektor tego banku, wykreślił z budżetu owe suftiy, które 
zarząd główny w Wiedniu na opłacanie dzienników 
lwowskich przeznaczył.

P. Dobrzański replikuje i zwraca słusznie uwagę, 
że po zapadnięciu uchwały co do sprzedaży dóbr kra­
jowych w radzie państwa nie miało pisanie przeciw 
temu celu. Sankcya bowiem była niewątpliwą, gdyż był 
to wDiostk rządowy, więc chodziło tylko o radę ptń- 
stwa a nie o koronę. Mówca zapala się przez zbijanie

j twierdzeń swego przeciwnika.
i Przewód. Proszę mitygować się.

P. Dobrz. Pan Rewakowicz zarzuca mi sprzedaj- 
ność, a dla czegóż to p. R. z polecenia pana Smochow- 
skiego podawał tyle w Gazecie różnych reKlam, że 
rausiałem mu to zabronić?
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Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiój
przez

Jana Zacharjasiewioza. *)

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53 Dz. Pozn.)

V.
Śród takiego prawdziwie piekielnego spektaklu 

otworzyły się drzwi gospody z trzaskiem na rozcież. 
Do izby wszedł mężczyzna w krótkim kontuszu o zawie­
sistych wąsach. Wszyscy spojrzeli ku niemu.

Był to ten sam mężczyzna, który przed chwilą 
szedł Krakowskićm Przedmieściem. Światło dopalającćj 
się pochodni oświeciło całą jego postać i postawiło go 
tćm samćm na fasadzie całego obrazu. Mimowolnie 
ucichli wszyscy, przypatrując się przybyłemu.

Nowy gość mógł mieć około lat trzydziestu. Był wy­
smukły, lecz silnie zbudowany. Twarz miał śniadą 
o gęstych, czarnych brwiach, z pod których strzelały 
ciemne, palące się oczy. Wyraz twarzy był łagodny 
a nawet rzewny, tylko duże, czarne na dół spuszczone 
wąsy nadawały mu coś namiętnego. Na głowie miał 
konfederatkę piaskowego koloru z czarnym barankiem.

Stanął w pośrodku i chwilę z uwagą patrzał do 
koła, jakby kogoś szukał.

— Niezawodnie Zarembczykl szepnął stary szlachcic 
w cynamonowym kontuszu towarzyszom do ucha.

— Mylisz się Waśćl Dałbym bitego, że Puław- 
czyk! odparł zagadniony. Za mało ma żołnierskićj ru­
tyny na Zarembczyka.

* Przedruk niedozwolony.

— Pstl Może to regał przebrany wpadł do lisićj 
jamyl ozwał się pierwszy, muskając po wąsach.

— Za wiele ma swobody i odwagi w wejrze­
niu 1 replikował towarzysz, regał zazwyczaj skrada się 
jak kot. 1

Tymczasem nowy gość posunął się naprzód o kilka 
kroków jakby kogoś dojrzał. Wszyscy rozstąpili się je­
mu, zwracając za nim oczy. Jaki taki szeptał swoje 
uwagi o nim sąsiadowi do ucha.

Nieznajomy szedł śmiało utworzonym szpalerem 
naprzód, nie patrząc wcale na patrzących. W rogu izby 
ujrzał jakiegoś towarzysza o twarzy rumianćj, który 
właśnie zagrzewał się miodkiem, zatopiony w rozmowie 
z sąsiadem.

— Kasprze 1 zawołał nieznajomy i wyciągnął do ru­
mianego ogorzałą rękę.

Rumiany towarzysz spojrzał na nowego gościa, ale 
nie mógł przypomnieć sobie tćj twarzy. Wziął kubek 
do ręki i jakby dla odświeżenia pamięci pociągnął spory 
haust miodku. Potćm znowu patrzał czas niejaki 
i znowu łyknął z kubka.

— Tam do katal zawołał nalewając ze dzbanka 
świeży kubek, już mnie, jak widać, pamięć zawodził 
Napij się Waść do mnie, a może tymczasem człowie­
kowi w pałce się rozjaśni... Dawnićj, pamiętam, po­
znawałem towarzysza po cięciu pałasza, dzisiaj... do kroć 
sto tysięcy... może po hauście was poznam 1 Przeżegnaj 
się bracie i pall

Nieznajomy chwycił za kubek i jednym haustem 
wypróżnił go do dna. Potćm postawił go na stole 
z taką siłą, aż szklanki zabrzęczały. Brzęk ten zwrócił 
uwagę całćj drużyny. Tymczasem rumiany towarzysz 
wstał z ławy i krzyknął:

— Maryan Szuckil Pal cię diable 1 A któżby się 
spodziewał, żeś się przywlókł z po za kordonu au­
stryackiego!...

Obaj towarzysze uściskali się serdecznie. Pan Kas­
per długo trzymał Szuckiego w objęciach.

-- A widzisz, widzisz, zawołał po chwili, ocierając 
połą oczy, co to dobry miodek możel Ciemno było

mi w pałce jak w rogu. Byłbym do sądnego dnia stał 
przed tobą z rozdziawioną gębą i nigdybym cię nie był 
poznał! Ále miodek, miodek mospanie, remedium 
universale na wszystko! Widzisz, ja go piję teraz 
wiele, raz: aby wiele rzeczy zapomnieć, które duszę 
człowiekowi rozdzierają, a powtóre: aby sobie to przy­
pomnieć, co człowiek za lepszych chwil życia ukochał 1...

I znowu rzucił się pan Kasper na szyję Szuckiego 
i całował go aż do łez.

I o czćmże to, verbi causa, chcesz Waść wspom­
nieć? zapytał chudy palestrant w tabaczkowym żu- 
panie. .

■ — O czćm? podjął spłakany pan Kasper, alboż 
to dzisiaj nie radby człowiek o największćm swojćm 
utrapieniu zapomnieć? Nie radby zapomnieć o tćm, 
że Rzeczpospolita, która ongi sięgała od morza do mo­
rza, obkrojona dziś na wszystkie boki jak jabłko, które 
kucharz przysposabia do zrobienia z niego marmolady 1... 
Hej! mocny Boże!

Drużyna przy miodku posmutniała. Jaki taki pod­
parł głowę i zamyślił się.

— A któż mospanie temu winien? ozwał się pale­
strant w tabaczkowym żupanie, któż zerwał jabłko 
i dał pod nóż kucharzowi? A prerogatywy sejmu 
gdzie? Cóżeście z niemi zrobili? A obedientia le­
gis gdzie? hęl

— Waszmość jesteś mądry tylko w trybunale, a tu 
wara wąsów, jeśli nie chcesz, aby ci je ogolono 1 za­
wołał p. Kasper. Czy myślisz, że sprawę Rzeczypospo- 
litćj w trybunale sądzić będą? To są paragrafy wiel­
kiego Sądu Narodowego!...

Rzekłszy to, uderzył w rękojeść szabli, aż szyby 
w izbie zabrzęczały. Drużyna skupiła się koło niego, 
potakując słowem i gestem, że z mówcą się zgadza. 
Tvlko chudy palestrant nie podzielał jego zdania. Z iro­
nicznym uśmiechem ozwał się:

— Według jakiego prawa świat kiedyś sprawę Rze­
czypospolitćj sądzić będzie, tego nie wiem, ale obawiam 
się, aby nie zastósował do nas, jeżeli tak dalćj pójdzie 
jak teraz, naszego własnego prawa... jus golotoruml

— Jus golotoruml Jus golotoruml krzyczeli 
biesiadnicy, patrzcie, on nas ma za gołotęl hołotę 1...

I dziesięć najbliższych szabel obnażyły się przeciw 
chudemu palestrantowi.

Palestrant spokojnie wziął kubek do ręki i powoli 
haust za haustem wychylił do ostatmćj kropli 1 Go- 
rącćj krwi towarzysze patrzeli na niego z zadziwie­
niem. Palestrant ani drgnął powieką tylko spokojnie 
postawił kubek na stole.

— Słuchajcie bracial ozwał się po chwili, ocierając 
wąsy—słuchajcie spokojnie! Była zamożna i liczna rodzina 
w domu. Wszyscy robili poprostu jak Bóg przykazał. 
Tymczasem w domu wszczął się ogień. Zamiast wziąść 
się do ratunku, zaczęła rodzina kłócić się wewnątrz do­
mu i wzajem zarzucała sobie podpalenie 1

— Bo jużciż trzeba pierwćj podpalacza złapać, 
związać i zarąbać 1 krzyknął stary szlachcic o siwych 
wąsach.

— Ba, odparł palestrant, tymczasem budynek 
runie nad głowami! Czy nie widzicie, że już się ściany 
walą?...

— Ho, ho, hol ozwał się z głębi dziwny, tubalny 
głos z szerokich ust jakiegoś jegomości w czarnym 
falendyszu, którego nikt nie znał, — ho, ho, hol Pod­
palacza w domu nie znajdziecie 1 Głownią rzucono ze ze­
wnątrz 1 A wy zamiast iść na podpalacza, skupiliście 
się koło głowni i rąbiecie w nią pałaszami, aż iskry 
o pułap uderzają!... Wyjść z domu, podpalacz jest ze- 
wnątrzl Wyjść razem i krzyknąć uni sono jak dawnićj 
bywało: Waral

Głos ten nieznajomego sprawił w całćj izbie dziwne 
wrażenie. Nastąpiła chwila grobowego milczenia... 
A niedopałki pochodni, rozrzucone po sieni, błyskały 
czerwonym płomieniem i trworzyły dziwnie straszne, 
ruchome obrazy, które podobne były do falującćj wody 
spienionego morza...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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P. Rewak. Trzeba było p. Smochowskiego się 

spytać, gdy tu był, a byłbyś się pan przekonał, że ani 
on, ani ja nigdy grosza z tego powodu dd nikogo nie 
otrzymaliśmy.

Koniec posiedzenia o godzinie 8 wieczór.

Lwów, 4 marca.
(Procesp. Dobrzańskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu) 

(Ciąg dalszy.)
(7) Rozprawy z dnia 3 marca.
Między wieloma zarzutami, uczynronemi przez ob­

żałowanych p. Dobrzańskiemu co do sprzedajności, o 
którą go pomawiają, jest i fakt, że p. Dobrzański po­
bierał od p. Józefa Kolischera, reprezentanta spółki bu­
dowy kolei husiatyńsko-przemyskiój subwencyą za po­
pieranie owego konsorcyum i owćj linii. P. Dobrzański 
powiada, odpierając zarzut, że mu spółka ta wprawdzie 
płaciła, ale nie za artykuły, lecz za zbieranie dat, za 
wpływanie na dzienniki wiedeńskie itd., że on jednak, 
gdy spostrzegł, że delegaci, należący do spółki, zanie­
dbują interesa kraju, a tylko o swoje dbają, że z po­
wodu interesów tćj spółki starają się o względy mim 
sterstwa, że na tćm cierpi spraWa rezolucji, zerwał ze 
spółką i publicznie te w Wiedniu oświadczył, co urzęd­
nik Banku anglo-austryackiego p. Zukotyński, obecny 
wówczas w Wiedniu, poświadczyć może: ,,niech diabli 
porwą wszystkie spółki i koleje, u mnie sprawa polity­
czna przedewszystkióm.“

Odtąd tćż poróżnił się p. D. z Kolischerem i ude­
rzał na kolćj, którćj poprzednio służył. W końcu żąda 
mówca, aby wezwano p. Zukotyńskiego dla złożenia 
świadectwa.

Oskarżeni nie sprzeciwiają się temu, sąd więc 
postanawia zaprosić pana Zukotyńskiego jako świadka.

P. Lam, następnie zabrawszy głos, przedstawia 
oczywiście sprawę całą cokolwićk inaczćj, utrzymując 
z góry, że zeznania p. Dobrzańskiego są zupełnie z pra­
wdą niezgodne. Mówca opowiada, że p. D., płacąc mu 
małą pensyą, posyłał go co miesiąc do p. Kolischera, 
aby tam wziął sobie 50 guld., które się p. D. należą. 
O zbieraniu dat statystycznych itd. nic nie wie p. Lam, 
wie on tylko, że gdy się pytał, przyszedłszy po pierw­
sze miesięczne 50 guld. p. Kolischera, za co właściwie 
tenże mu płaci, otrzymał odpowiedź, że jak będzie p. 
Kolischer co potrzebować, to prżyśle to do Gaz. Nar. 
Nie zgadza się tóż mówca z twierdzeniem p. D., ja­
koby tenże wzywał delegatów należących do spółki tćj 
kolei, a mianowicie Potockiego, Gołuchowskiego i Zie- 
miałkowskiego, do złożenia mandatów poselskich, gdyż 
Gołuchowski nie był delegatem, Ziemiałkowski do spółki 
kolejowój nie należał, a raczćj z takowćj wystąpił był 
w samym początku. Jeden tylko Adam hr. Potocki na­
leżał do delegacyi i do spółki. Dalćj opowiada p. Lam, 
że wkrótce potćm zawiązała się spółka budowy kolei 
żelaznćj przemysko-łupkowskićj. Owóż Gaz. Nar. 
gwałtownie zrazu przeciw tćj spółce i projćktowanćj li­
nii wystąpiła. Mówca otrzymał polecenie piorunować 
w Gaz. Nar. przeciw tćj linii projektowanćj. Nagle 
posyła go p. Dobrzański do p. Kraińskiego, który mu 
poleca, porozumiawszy się z p. D., popierać znowu tę 
kolćj, przeciw którćj dopiero co pisać mu kazano. Mó­
wca dodaje, że, pobierając u p. Kolischera każdego pier­
wszego owe 50 guldenów, kwitował zawsze nie swojćm, 
lecz p. Dobrzańskiego imieniem, gdyż takie miał po­
lecenie.

P. Dobrzański przyznaje, że p. Lam z jego po­
lecenia owe 50 guld. pobierał, dodaje jednak, że i po 
zerwaniu umowy z p. Kolischerem p. L. tę kwotę od 
p. Kolischera pobierał, że ją dotąd pobierał, że ją do­
tąd pobiera, że nie miał prawa w jego imieniu kwi- 
fcować itd-

P. Lam obstaje przy swojćm a przeczy twierdze­
niom p. D.

Spór trwa dobrą chwilę, wreszcie dzwonek przewo­
dniczącego przywraca spokój.

Dr. Jekeles pyta p. D., za co właściwie pobierał 
subwencyą od Kolisehera i zwraca uwagę, że zeznanie 
jego, jakoby artykuły dziennikarskie sprawie kolejowćj 
nie mogły ani pomagać ani szkodzić, jest w sprzeczno­
ści z zeznaniem dyrektora Simona, który przeciwne ob­
jawił zdanie, twierdząc, że głos dziennikarstwa w przed­
siębiorstwach kolejowych bardzo wiele znaczy.

Pan DobrzańsKi. To osobiste zdanie pana Si­
mona. Subwencyą dawano za wpływanie na dzien­
niki wiedeńskie i za podawanie dat statystycznych.

Dr. Jekeles. Podając daty statystyczne korzystne 
dla kolei, popierasz pan ją.

W podobny sposób trwa dłuższy czas dyskusya, 
przerywana często przez przewodniczącego, wzywającego 
strony do porządku.

W końcu przesłuchano i zaprzysiężono świadka 
p. Żukotyńskiego, który się stawił na wezwanie sądu i 
potwierdził zeznanie pana D., że tenże w marcu 1869 
roku odmówił spółce kolei husyatyńskićj swojego po­
parcia.

Po południu przesłuchano świadka niejakiego p. 
Klimkiewicza, z którego zeznań okazało się, iż jemu się 
zdawało, że go p. Dobrzański ściga ciągle i że to on 
przyczynił się w r. 1862 do usunięcia go od jakiegoś 
przedsiębiorstwa kolejowego, a to niby z powodu, że ja­
kąś broszurę przeciw zarządowi kolei napisał. Zeznania 
te bez żadnćj wagi nie zostały przysięgą stwier­
dzone, bo ani skarżący, ani obżałowani tego nie 
żądają.

Nastąpiło potćm przesłuchiwanie świadków w 
sprawie fałszywych wag na dworcach kolei we Lwowie. 
W roku 1868 odkryto fałszywe wagi i ciężarki na dwor­
cach. P. Rewakowicz doniósł o tćm w Gaz. Nar., ale 
następnie choć cała ta sprawa wytoczyła się przed są­
dem i oparła się aż o ministerstwo, nie pozwolił p. D. 
więcćj o tćm pisać, a nawet kazał zamieścić artykuł 
osłabiający znaczenie owego pierwszego artykułu Jana 
Rewakowicza. Oskarżeni chcą widzieć w tćm dowód, 
że p. D. był zawisłym od zarządów kolei, które go 
miały za milczenie opłacać.

P. Dobrz. sprawę tę inaczćj przedstawia. Wyka­
zuje on, że tylko dla tego więcćj o tćj sprawie nie pi­
sała Gaz. Nar., a nawet starała 6ię zmodyfikować 
wrażenie pierwszego artykułu, ponieważ p. D. przeko­
nał się, iż pierwsza wiadomość była na mylnych datach 
oparta, że daty były przesadzone, że nie były to wła­
ściwie fałszywe wagi lecz zużyte tylko i dla tego lżej­
sze itp.

Zeznania świadków urzędników magistratu pp. Stro- 
nera i Skarlińskiego małćj są wagi, także i zeznania 
p. Śliwińskiego, który pierwszy Rewakowiczowi o od­
kryciu zrobionćm na dworcu opowiadał.

Zastępca skarżącego, p. Wolski, zwraca uwagę, że 
Gaz. Nar. i dla tego już o tćj sprawie pisać nie mo­
gła, ponieważ proces karny był już w toku a ustawy 
nie pozwalają wpływać dziennikom na sąd.

Po ukończeniu postępowania dowodowego, gdyż 
sprawa z wagami była już ostatnią, podniósł przewodni­
czący sprawę pierwszego artykułu Dzienn. Polsk.; 
o który pan D. wytoczył skargę, artykułu, w którym :

Dz. Pol. zarzucił Gaz. Nar., iż ona „w roku 1867 
z innego funduszu subwencyjnego pobierała wsparcia 
niż teraz“, więc tóż inaczćj na kwestyą ruską zapatry­
wała się.

Obżsłowani nie widzą, aby w tym artykule była 
obraza bonom, dla tego nie będą prowadzić dowodu 
prawdy.

P. Dobrzański z uwagi, że w Dzień. Pol. kil­
kakrotnie były insynuacje, jakoby on z dyspozycyjnego 

f funduszu rządowego pobierał był subwencyą, z uwagi, 
że i w ciągu niniejszej rozprawy nawiasowo wspominał, 
iż złośliwi utrzymują, jakoby hr. Gołuchowski dawał był 
mu subwencyą, widzi on w artykule inkryminowanym 
większą obrazę honoru niż w owym drugim, bo tu jest 
zarzut, jakoby on od rządu austryackiego był płatny, 
jakoby rządowi się zaprzedał.

P. Lam. W artykule nie ma mowy o panu Do­
brzańskim, lecz tylko o Gaz. Nar.

Przewodu. Kogóż pan tu pod Gaz. Naród, ro­
zumiałeś.

P. Lam. Ten arkusz z czterech stron zadrukowa­
nej bibuły (Śmiech). Zresztą, kiedy chodziło w ciągu 
rozprawy o jaki artykuł Gaz. Nar., którego się pan 
Dobrzański zapierał, wychodziło na to, że Gaz: Nar. 
to nie pan Dobrzański. Niechże i teraz będzie to pra­
wdą, Gazeta to nie p. Dobrzański (śmiech).

P. Wolski. Proszę mi powiedzieć, co pan rozu­
miałeś pod funduszem dyspozycyjnym?

P. Lam. W artykule nie ma mowy o dyspozycyj­
nym, lecz o subwencyjnym funduszu.

Dr. Wolski. Dobrze. Cóż pan pod tym subwen­
cyjnym funduszem z r. 1867 a subwencyjnym teraźniej­
szym rozumiałeś.

P. Lam. Oświadczyłem, że, nie widząc w artykule 
obrazy honoru pana D., nie będę prowadzić dowodu 
prawdy, więc na pytanie to nie odpowiadam.

Przewód. Tu jest odpowiedź dla wyświecenia 
rzeczy potrzebną, bo podług tego sąd orzec ma, czy tu 
jest obraza honoru czy nie.

P. Lam. Więc dobrze. Fundusz subwencyjny do­
starczało w roku 1867 Gaz. Naród, zaufanie kraju, 
a w roku 1869 dostarczał go wydział klubu rezolucyo- 
nistów złożony z kilku osób, do których i pan dr. Wol­
ski należy (śmiech). Subwencyą pochodzi od subvenio, 
co znaczy wspierać, (śmiech).

Przewodniczący pyta, czy pan Dobrzański jako 
świadek w tćj sprawie przesłuchiwany, ma być zaprzy­
siężony.

Pytanie to wywołuje dłuższą dyskusyą.
Dr. Wolski oświadcza, że z góry zgadza się na 

wniosek, jaki w tćj mierze postawią obżałowani i ich 
obrońca.

P. Lam żąda zaprzysiężenia p. Dobrzańskiego, „bo 
zeznania tego świadka są nadzwyczaj dla obżałowanych 
korzystne.“ Pan D. jest zdaniem Lama „głównym świad­
kiem dla jego obrony“ (śmiech).

Dr. Jekeles uznaje słuszność twierdzeń pana Lama, 
któremu osobiście na zaprzysiężeniu p. Dobrzańskiego 
istotnie zależeć może; jako prawnik jednak w żaden 
sposób zgodzić się nie może na zaprzysięganie pana D., 
który zarazem jest skarżącym, więc głównie interesowa­
nym. Rozdzielić go na dwie części nie można i insty­
tucja zaprzysięgania świadka w takićm, jak obecnie 
znajdującego się położeniu, jest absurdum, zwłaszcza 
w obec sądu przysięgłych. Zresztą tyle jest sprzeczno­
ści w zeznaniach tego świadka, tyle razy inni świadko­
wie panu D. zadali kłam....

P. Wolski. Nie wiem o tćm!
, Dr. Jekeles, że sąd w żaden sposób na zaprzysię­

żenie pana D. zezwolić nie może.
Sąd odchodzi na ustęp, aby powziąść w tćj mierze 

uchwałę.
Po przerwie ogłasza przewodniczący, iż z uwagi, że 

w ciągu rozprawy okazało się, jaki między świadkiem 
Dobrzańskim a obżałowanymi zachodzi „stósunek nić- 
przyjaźni“, podług ustawy, zaprzysiężonym być pan D 
nie może.

O godzinie 8 zamknięto posiedzenie.

. , . V5leiSeń, 3 marca,
(rrojekt do ustawy o bezpośrednich do rady państwa wyborach.
— Gniew na Czechów z powodu odrzucenia układów z Niem- 
canil. Prawo zarobkowe. — Prijekt założenia organu praso­

wego dla robotników. — Aresztowania robotników).
? Przedmiot, którego kilkakrotnie dotykał m je­

szcze w jesieni z. r., to jest projekt do „ustawy o bez­
pośrednich do rady państwa wyborach,“ występuje teraz 
na wierzch.

Ministeryum ma zamiar przedłożenia tćj ustawy ra­
dzie państwa.

Zdawało się wprawdzie ostatniemi czasy, że doty­
czący projekt zawieszony został do następnego roku; 
teraz zaś ze wszech stron głoszą, że dr. Giskra odniósł 
nad swymi kolegami zwycięztwo, i że chodzi tylko o zba­
danie partyi liberalnćj niemieckićj i nabycie pewności, 
czy się znajdzie za projektem ilość głosów prawem prze­
pisana,

Nowa bowiem ustawa naruszyłaby istotę konsty- 
tucyi grudniowćj, która nadaje sejmom atrybucyą: wy­
bierania delegatów do rady państwa, potrzebaby więc, 
jako do zmiany praw zasadniczych, % głosów tych 
posłów, którzy zasiadają w izbie niższćj rady państwa.

Być może, że nim przyjdzie do wniesienia doty­
czącego przedłożenia rządowego, ministeryum się na­
myśli inaczćj, i że go cofnie; ale dziś wszelkie podo­
bieństwo jest za tćm, że projekt do prawa „o bezpośre­
dnich wyborach“ wniesiony zostanie przed izbę.

Jest wprawdzie małe nieporozumienie między mi­
nistrem sprawiedliwości Herbstem i spraw wewnętrznych
— Giskrą — gdyż pierwszy zapewniał w sejmie cze­
skim, jako po3eł, swych kolegów, że nigdyby nie prze­
mawiał za odebraniem sejmom legalnćj prerogatywy 
„wybierania i wysyłania z grona swego delegacyi do 
rady państwa,“ a drugi obstaje przy swym projekcie 
wyzwolenia parlamentu z pod wpływu reprezeutacyi kra­
jowych — jednak na Katońską niezłomność charakteru 
o ludzi z owćj ery liczyć nie można.

Zachodzi tu kwestya arcyważna, jak sobie winna 
postąpić delegacya galicyjska, żeby interesa kraju nie 
zostały poszkodowane?

Czy wypadałoby jćj brać udział w rozprawach, bę­
dących czczą formalnością (bo ministeryum nie kom­
promitowałoby się wniesieniem projektu, nie obraciio- 
wawszy przódy, że znajdzie między swoimi potrzebną 
do zawotowania ilość głosów), tćm samćm nadać usta­
wie wstrętnój cechę legalności?

Zdaje się, wziąwszy wszystko pod rozwagą, że po- 
litycznićjby było, zaraz po wniesieniu takiego projektu 
wystąpić z rady państwa, niż dalćj w nićj zasiadywać.

Dylema bowiem takie, albo wystąpienie Polaków 
i prawdopodobnie posłów z Krainy i Istryi, a może 
i Bukowiny zniewoliłoby rząd do cofnięcia ustawy o wy­
borach bezpośrednich albo nie.

W pierwsżćm przypuszczeniu presya byłaby sku- 
tecźną.

W drugim nie szkodliwą, gdyż rząd tćm mnićj

miałby powodu odstąpienia od swego projektu, gdyby 
miejsca opozycyjnćj partyi były zapełnione w izbie 
niższćj rady państwa.

W każdym razie opozycya byłaby wolną od moral- 
nćj odpowiedzialności i zarzutu, że się swą przytomno­
ścią i współudziałem przyczyniła do sporządzenia ustawy, 
podkopującej powagę i znaczenie krajowćj instytucji, 
jakim jest sejm.

Na Czechów mocno Niemcy rozgniewani, że się nie 
dali ująć... obietnicami kompromisu. Ale czyż mo­
żna brać za złe Czechom, że się oglądali na bilans po­
lityczny świeżćj przeszłości i doszli do rezultatu nega­
tywnego? Węgrzy nie przyszli do rady wiedeńskićj 
i dopięli swego.

Kroatom nie zaimponowała ani ugoda węgiersko- 
austryacka, ani kornnacya króla, ani opuszczenie ich 
sprawy przez centralistów niemieckich... nie poszli do 
Pesztu.

Rezultat dodatni był odpowiedzią na politykę sa- 
mowiedzy i wytwałości.

Polacy oświadczyli się za polityką systowania 
centralistycznej konstytucyi Bt-lcredego w teoryi, ale 
od początku do końca tj. do dziś dnia brali udział 
w obradach reichsratu, ciągle ufając i żyjąc w nadziei, 
że przecie otrzymają żądane przez sejm legalne postu- 
lata krajowe.

Rezultat był i jest dotąd żaden.
Uznali więc Czesi za stósowne na podstawie takich 

faktycznych dat... nie wdawać się w żadne rokowania 
z ministeryum Giskra, Herbst, Hasner.

Otóż za takie logiczne postępowanie chcą Czechów 
ukarać przeprowadzeniem eksekutywy drakonicznćj.

Wątpić należy, żeby cały naród, tćj energii i samo- 
poznania, jak Czechy, drobnemi środkami policyjnemi 
mógł być doprowadzony... do submisyi i porzucenia 
drogi, którćj się trzyma, i tradycji, którą zachowuje 
nieprzerwanie.

Wielkie rozdrażnienie panuje między rękodzielni­
kami z powodu już na pół uchwalonego „prawa za­
robkowego,“ które wysługę i pracę rąk okłada fiskalnym 
ciężarem.

Jakby na illustracyą tego, że ministeryum liberalno- 
demokratyczne studyuje kwestyą socyalistyczną, zaczęto 
tymi dniami, a szczególnie wczoraj aresztować prze- 
wódzców robotników i odstawiać do kryminału na pod­
stawie podejrzenia, że należą do ruchu socytlistycznego 
robotników szwajcarskich, niemieckich.

Robotnicy postanowili wydawać dziennik polityczny, 
któreu ma bronić ich praw i interesów, ba dzienniki 
tutejsze, jak utrzymują] mówcy ich na zgromadzeniach, 
choć się zwą demokratyczno-liberalne, wyrachowace na 
zysk prywatny, są raczćj przeciwne jak przjchylue ru­
chowi postępowemu klasy pracującćj, a pozbawionćj 
praw politycznych, sic vos non vobis... mogą sobie po­
wiedzieć pseudo liberały, kiedy się ich wypierają już 
ci, których dotąd używali do agitacji politycznymi... 
jak to miało miejsce np. przy wotowaniu praw kon­
fesyjnych.

Dziś „strike“ i narzekania wymierzone przeciw fał­
szywym prorokom.

FRUŚY.
# Berlin, 6 marca. W toku dalszych rozpraw na 

onegdajszćm posiedzeniu sejmu Rzeszy północno-nie- 
mieckićj nad kodeksem karnym-dla Związku półuocno- 
niemieckiego wywołał paragraf 19 projektu (kara wię­
zienia w celach dla pojedynczych więźniów przeznaczo­
nych, aż do sześciu lat) obszerną dyskusyą, która się 
zakończyła uchwałą izby na wniosek posła Miąuela uchwałą, 
żetjflko przez trzy lata wolno więzić zbrodniarza w osobnćj 
celi. Prócz tego przyjęto wniosek posła Friesa, domagający 
się przedłożenia projektu do prawnego uregulowania 
odsiadywania kar węziennycb i ustanowienia władzy 
związkowćj celem kontrolowania zakładów karnych. Przy 
rozprawach n d tym wnioskiem zabrał głos pruski mi­
nister sprawiedliwości, doktor Leonhardt; nie zapierał 
on wprawdzie kompetencyi Związku do ustanowienia 
podobnćj władzy, lecz wskazał, że określenie jćj przy­
wilejów wymaga dłuższego czasu i dla tego podobny 
projekt nie może być przedłożony już na przyszłorocznćj 
sesyi parlamentu. — Poseł Ackermann (z Drezna) uwa­
żał ostatnią część żądania posła Friesa za wkra­
czanie w autonomią pojedyńczych państw związkowych. 
— Również przy paragrafach 20 do 23, które traktują 
o urlopowaniu zbrodniarzy, rozwinęła się długa dysku­
sya. Przyjęto do pomienionych paragrafów poprawki 
posłów Kirthmanna i Puttbammera (z Źórawia), we­
dle których udzielenie urlopu ma zależeć od dobrego 
prowadzenia, nie od dowodów poprawy.

Na wczorajszćm posiedzeniu odczytał hrabia Re­
nard interpeiacyą o przedłożenie prawa o tworzeniu 
stowarzyszeń akcyjnych. Minister stanu Delbrilck zdał 
sprawę o postępie prac przygotowawczych do przedło­
żenia parlamentowi żądanego jrojektu do prawa. W dal­
szym przebiegu sesyi kontynuowano obrady nad ko­
deksem karnym dla Związku północno-niemieckiego.

Frakcya konserwatywna sejmu Rzeszy ukonstytuo­
wała się i wybrała na członków swego zarządu posłów: 
barona Moltke, Franckenberga-Ludwigsdorf, Denzina, 
Blanckenburga, hrabiego Pucklera i Braucbitscba (z El­
bląga).

Jak donosi Zeidlersche Corresp., stronnictwa 
konserwatywne sejmu północno-niemieckiego zamierzają 
postawić wniosek o przywrócenie uwolnienia od porto- 
ryum listów, pomiędzy władzami wymienianych.

AUSTRYA I W?GRY.
« Wiedeń, 5 marca. Za; owiedziana z t»k wielką 

wrzawą przez organa półurzędowe akcya ministerstwa 
grozi już znowu zupełnćm zwichnięciem. Na onegdajsze 
ponowne otwarcie izby poselskićj zapowiedziane było 
przedłożenie projektów pana dr. Giskry, dotyczących re­
formy wyborczćj. Cóż się jednak natomiast stało? 
Minister złożył u laski marszałkowskiej dokładnie zru- 
brykowany wykaz uchwał sejmowych na odnośne zapyta­
nie rządu. Pamiętać zaś tu trzeba, że z/siedmnastu sej­
mów krajowych połowa mniejsza wręcz ¡jest przeciwną 
wyborom bezpośrednim. W Galicyi nie śmiało się na­
wet ministerstwo zapytać. Bukowina, Kraina, Tyrol, 
Gorycya, I-itrya, Triest, Dalmacya oświadczyły się albo 
przeciw wyborom bezpośrednim lub wcale nie dały od­
powiedzi, co w obecnym przypadku jest także odpowie­
dzią. W Czechach i Morawii oświadczyło się za niemi 
reprezentowane wyłącznie w sejmie pragskim i berneń­
skim stronnictwo niemieckie lecz pod zastrzeżeniami, 
które całą podkopują reformę, ponieważ reprezentacya 
Schmerlingowska grup i interesów ma być zatrzymaną.

Za parlamentem, rzeczywiście przez wybory bezpo­
średnie zebranym oświadczyły się prócz Szląska i Vo- 
rarlbergu tylko Salzburg, Karyntia, Styrya i Austrya 
wyższa i niższa. A nawet pomiędzy temi sejmami, 
które w rzeczy głównćj przynajmniej zgod ie są z sobą 
i z rządem, nie brak znacznych różoic, o ile najrady- 
kalniejsze sejmy podtrzymują stanowczo prawo obesłania

rady państwa a tćm samćm i stanowienia waru^pna \ 
pod jakiemi zrzec się chcą przywileju tego. I tak&łszyw 
sejmy niższo austryacki i karyntski wtedy tylko zez, |3 słc 
na zniesienie prawa swego, jeżeli bezpośrednie bez ¡ na n 
iątku zaprowadzone zostaną wybory podług liczby g féj mi 
co wręcz jest przeciwnćm uchwałom prsgskim i Pi 
neńskim; sejm wyższo austryacki żąda prócz tego rek narty 
izby panów. Jeżeli więc ministerstwo w cztery (, pane 
siące po zamknięciu sejmów krajowych przedfc ja li 
sprzeczne te z sobą wota radzie państwa jako [¿na t 
teryał szacowny, to tćm samćm przyznaje, że w zupXow’ 
bezradności odstępuje sejmowi inieyatywę, którćj zbinać 
dokiem powodzenia tylko władza wykonawcza poíyonoi 
się może. T 50

Według doniesienia telegraficznego z Rzymu umarlffieszti 
w noty d. 2 btn. na apopleksyą opat strahowski Z iijlucha 
Dzienniki tutejsze podają następujące szczegóły z żL.iżne 
tego powszechnie szanowanego prałata: dr. HierJ^łpow 
Zeidler urodził się dnia 6 listopada 1790 r. w IglT F 
w Morawii; w 23 roku życia wyświęcony został naljo Mi 
płana. Następnie wykładał dogmatykę na teologicz, jyazuc 
wydziale w Pradze a 8 października 1834 wybrai duje, 
został opatem klasztoru premonstratenzów StraJ na tr 
w Pradze. OJ roku 1840—50 był zarazem dyrekta ł 
studyi filozoficznych w Pradze a od 1844—55 r. d t pos 
rżył cztery razy godność rektorską uniwersytetu pi ter, 
skiego. W r. 1863 i 1867 wybrany został z grupy ezenń 
siadłości większych do sejmu czeskiego krajowego a pi ^aprc 
tęgi do izby poselskićj Zachowanie się jego w ra franc 
państwa zjednało mu sympatyą izby. W kwestyach Euro 
litycznych głosował zawsze z stronnictwem liberali frus 
Jako najstarszy członek izby fuugował przy otwa prusl 
rady państwa w maju 1867 r. i przed wyborem marsza i rad 
w styczniu 1868 jako marszałek z starszeństwa. Prei 17 w 
pisze o nim: „Zmarły należał do najszanowniejszych i i cficei 
czcigodniejszych reprezentantów tutejszego stanu jéj b 
chownego, któremu przez swą tolerancyą i usposobił dzier 
pojednawcze więcćj przyniósł korzyści niż szkody pi gzym 
nieść mu mogli nadto gorliwi zwolennicy kościol tasze 
W roku 1863, kiedy obchodził sekuudycye kapłańsl radzi 
nadał mu cesarz order żelazny drugićj klasy a tćm £rod 
mćm tytuł barona. Ciało jego według ostatnićj n gtyti 
przewiezione zostanie do Pragi resp. do Strahowa. zewi

Jak teraz i Oesterr. Coresp. donosi, spodzitw 
się cesarstwo odwiedzin w. księcia meklemburga! prze 
szweryńskiego Fryderyka Franciszka II i w. księi przy 
Maryi, którzy tu przybędą dnia 8 mb, zabawią doilldryc 
i zamie3z-ają dawniejsze cesarskie apartament» w h dydi 
burgu. Cesarstwo dnia 7 mb. przybędą prawdopodobi i 
z Budy do Wiednia. — Arcyksiążę Albrecht zabawi ji ciwi 
wdopodubuie aż do końca tygodnia w Paryżu, zkąd wr 
następnie do Wiednia, zabawiwszy może przez kró terę 
tylko czas na dworze jednego z książąt niemieckich. tele

HISZPANIA. Pwado
* Madryt, 28 lutego. Korespondent do Avenjpre 

Nationale przedstawia w dość długim liście smutipeh 
obraz stósunków hiszpańskich. Rivero, mówi on, umai 
posiada już dawniejszćj sprężystości ducha, choć terfzou 
się czasem jeszcze w nim odezwie; i tak w ubiegłjjpać 
tygodniu oświadczył uroczyście, iż „chorobą, na któi 
Hiszpania nie domaga, jest łagodna anarchia.“ Bar4Wni 
trafne wyrażenie, gdyż odpowiednią inną dyagnozę piciu 
stawić zbyt jest trudnćm. Położenie kraju jest bardfTel 
anarchiczne, anarchia zupełna a to z powodu tegoJzos 
rząd znajduje się w stanie, że nie może ani swego pr 
gramu rewolucyjnego przeprowadzić, ani sam zadosjde, 
uczynić prostym obowiązkom. Anarchia panuje w rip0| 
dzie ministrów, w większości kortezów, w administracji 
słowem wszędzie. W ministerstwie pochlebia Prim, zg 
wsze zagadkowy, zawsze tajemniczy, skrycie wszystka. . 
stronnictwom z osobna; zdaje się, że taką politykę sop] 
bie obrał, ażeby mącił wszędzie wodę. Przyjaciel jegjP* 
Sagasta nie jest politykiem, lecz reakcjonistą z natury. rape 
vero przyrzeka wszystko, bardzo to pięknie, lecz, jak si| zo: 
zdaje, niczego dotrzjmać nie może, bo stracił wszelk ta, 
energią. Becerra, niegdyś „przyjaciel ludu“, bawi sil 
maluczką, wyłącznie osobistą polityką. Martero Riol® 
i Echegaray, przejęci najlepszemi uczuciami, wysilają si , 
na wszelkie próby i prace, za które wdzięczność im si 
należeć powinna, lecz wszystko to nie prowadzi do celi 
z powodu braku ogólnych reform. Topete jednę tyłki cj] 
ma zasadę, jednę wiarę, jednego króla; co nie jest Mont f 
pensier, jego nie obchodzi. Co się tyczy nieszczęśliwegł słi 
Figuerola, znajduje się on w gorszćm położeniu, niż di- ki 
wnićj. W każdćj chwili obrzuca go nawet większoćtM 
obelgami. Żaden minister nie do nał nigdy tak licznych 
klęsk, jak on, lecz on nie ustępuje. Co tydzień wystę­
puje mówca, pytając ^ię: „Cóż to? Pan wciąż jeszczt 
ministrem? To nas bardzo dziwi. Podaj się pan do dj- 
misyil“ Achl największy biedak cieszyłby się nią, leci 
on zdaje się skazany na wieczne męczarnie. On jest 
Sisyphem t<go małego piekła, które I rima nazywa swym 
panem a Montpensiera Tantal m. — W izbie dzielą sij 
w nieskończoność stronnictwa. Tam uwijają się demo­
kraci Rivera, demokraci Martosa, progresiści Prima, progre- 
siści Zoriila, Esparteryśći stronnicy Mendoza, niezawiśli, 
półzawiśli, unioniści wybitni, tinioniści niepewni, ekonomi-i n 
ści ministeryabii, ekonomiści prawdziwi itd., nie rachując, i 
republikanów, którzy, widząc ten chaos, zacierają sobiei 
ręce z uciechy, że umieją szczuć drobne te wojska mo-l 
narchiczne pizeciw sobie samym. W prowincyach od­
dano administracyą i sprawiedliwość na łup osobom naj 
prędce wybranym, które, chciwe zysku i powodow ne¡ 
politycznemi namiętnościami, zawisłe od grymasów mi-i 
nistrów, są bez znaczenia, bez siły. Podatki nie wpły­
wają, kredytu nie ma żadnego, rólnictwo i przemysł 
opadły, handel zwichnięty, a w niższych warstwach spó- 
łeczeństwa nędza wzrasta przeraź ijąca. W końcu wno­
sić,można z tysiącznych oznak, że przyjdzie do powsta­
nia’Karlistów, które będzie okropnie sze, aniżeli poprze­
dnie, gdyż coraz większe namiętności większą liczbę 
walczących utworzą. Takim jest obraz Hiszpanii, a je­
dnak anarchią tę nazwać można anarchią łagodną, gdyż 
z wszystkich ludów Europy naród hiszpański jest naro­
dem najcierpliwszym, naj wy trwalszym, najumiarkowań- 
szym, najdłużćj wytrzymałym na głód i wszystkie nie­
wygody. Lecz cierpliwość jego w końcu się przerwie. 
Fiegmatycźny ten naród ma czasem okropne wybuchy 
swćj złości, jeżeli wściekłość jego wyrwie się z kajdan, 
mogłaby ta łagodna anarchia, na którą Hiszpania nie 
domaga, wyrodzić się łatwo w febrę okropną.

Telegramy.
Darmstadt, 4 marca. Izba poselska przyjęła na 

dzisiejszćm posiedzeniu zawarty pomiędzy Związkiem 
północno-niemieckim a wielkim księciem badeńskim 
traktat, dotyczący zaprowadzeni zonopóluego przesie­
dlania się wojskowego i dla części- kraju nie należących 
do Związku pńłnocno-niemieckiego,

Stittgardt, 4 marca. (Spóźnione). Wydany wczo­
raj wieczorem St aa t san z eiger powtarza zamieszczoną 
w czwartkowym numerze Augsb. A lig. Ztg korespon- 
dencyą ,,Z nad Nekaru“, z którćj jasno okazuje się, że 
nainowsz^otyaś^^^wizbtebawaKkify^^^mu^ma



3
‘ruszana Varubühlera na traktat z Prusami zupełnie były 
ak $lszywe. Na dowód tego odwołuje się korespondencya 

słowa króla wytembergskiego w mowie tronowéj 
na mianą przez pana \arnbiihlera w dyskusyi adreso­

wy gfcéj mowę.
a i Paryż, 5 marca. Dekret cesarski potwierdza za- 
refj Karty przez ministrów spraw wewnętrznych i wojny 
ry 11 panem Brettmayerem traktat, dotyczący zaprowa ize- 
edŁ |'a liny podmorskiéj pomiędzy Francyą a Egiptem, 
ko [/na ta ma pójść i ra Algier, lecz w żadnym razie nie 
:up( ¡ów ¡aa na francuzkiém i a’gierskiém terytoryum prze- 
îj z tinać liny poprzednio już dla barona Erlanger konce- 

po ¡yonowanéj. — Gazette des tribunaux donosi:
I 500 aresztowanych wypuszczono 426 na wolność. 

iar| teszta oskarżona jest o współudział w spisku. Prze- 
/ ii luchano już wszystkich i przeciw wszystkim wyśledzono 
z tj#ażne zarzuty. Największa część oskarżonych nie chce 
iprą odpowiadać na zadawane pytania.
Igh Paryż, 5 marca. Podług Gaulois przybył wczoraj 
na ¿o Madrytu książę Montpensier śród wielkiego entu- 
jczi jyazmu ludności. Jak się wspomniony dziennik dowia- 
brai duje, nabiera podobno kandydatura księcia Montpensier 
trał aa tron hiszpański prawdopodobieństwa.
ktoi Paryż, 6 marca. Constitutionnel cytuje ustęp 
'• d i poszytu lutowego berlińskich Militairische Blàt- 
1 pi ter, który oświadcza, że od czasu smutnego doświad- 
py czenia, jakie Francya zrobiła z gwardyą ruchomą, i od 
1 pi uprowadzenia rządów konstytucyjnych, które armią 

ra< francuską stawiają odtąd na odstawkę, nie ma już w 
‘ch: Europie faktycznie żadnych mocarstw wojskowych prócz 
ala Prus i Rosyi. Constitutionnel uważa S3rkazmy 
wai pruskiego pisma o gwardyi ructomćj za nieuzasadnione 

’sza i radzi, aby wrócono do zasad listu cesarskiego z dnia 
re 17 września 1866, w którym znachodzi się żądanie, aby 
i l oficerowie armii dowodzili gwardyą ruchomą a kadry 

u jćj były brane z zakładów pułków liniowych. Rzeczony 
)bi( ¿ziennik dodaje jeszcze: „Niemcy znaleźliby nas silniej- 

pi gzymi z naszćm prawem rekrutacyi z 1832 roku i de- 
:ioł taszowanemi korpusami gwar lyi ruchomćj" a w końcu 
>ńs| radzi. izbom, iżby ministra popierały w użyciu tego 
im i środka, aby Prusy powiedzieć nie mogły, że rządy kon- 
!J t gtytucyjne znaczą we Francyi toż samo co niemoc na

zewnątrz.
itw Paryż, 6 marca. Urzędowy telegram madrycki za- 
rgslprzeczą ponownie doniesieniu Gaulois o rzekomćm 
sięi przyjęciu entuzyastycznćm księcia Montpensier w Ma­
do brycie i dodaje, że rząd nie tylko nie jest za kan- 
v b dydaturą ks. Montpensier, lecz że uważa ją nawtt 
lobia niemożliwą, ponieważ opiuia publiczna jest jćj prze- 
' 11 ciwną.
wn ifladryt, 5 marca. Posiedzenie Kortezów. Na in- 
ir<5l terpelacyą, dlaczego rząd nie kazał zaprzeczyć doniesieniu 
b- telegraficznemu o wyprawionćj dla księcia Montpensier 

owacyi, oświadcza minister spraw wewnętrznych, że rząd 
do podobnych doniesień żadnćj nie przywięzuje wagi.

OB Prezes ministerstwa pan Prim oświadcza na inter- 
auti pelacyą, w którćj przypisywano rządowi zamiar za-

» machu stanu na rzecz księcia Montpensier, że korte- 
ten gom jedynie przysługuje prawo wybierania króla liisz- 
głj pańskiego.
ktdn Midryt, 5 marca. Rząd kazał oświadczyć międo- 
arda wnie, że telegram Gaulois o entuzjastycznym przyję- 
1 Wciu ks. Montpensier w Madrycie jest nieprawdziwy. 
>-rdjTelegram taki, jaki Gauloiś ogłasza, lub podobny, nie 
°) i został ztąd wcale wysłany do Paryża.
pr Bukareszt, 4 marca. Rząd przedłożył w izbie 

los; deputowanych wniosek o zaprowadzenie ponowne mono- 
' »polu tabaki.
aw ___________

zea s 
bez

Paryż, 7 marca. Koła dobrze poinformowane uwa­
żają doniesienia O pi ni one, dotyczące rzekomćj noty 

jeglp. Daru do kardynała Antonelego za niedokładne; de- 
Bi peszą według tego ograniczyła się na żądaniu przy- 
sij znanego przez konkordat prawa do posłania reprezen- 

tanta na sobór.

tkij

1 3 WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Celi * 7 marca. Nader smutną odbieramy w tćj
I]./ chwili wiadomość. Hrabia fflaclćj Mielżyński zakończył one- 
" ,1 zdaj żywot swój doczesny w Kazimierzu w Królestwie Polskiem. 

:iD‘] Zal, jaki nas ogarnął na wiadomość o stracie, którą ponio- 
egtf sła cała publiczność polska, nie dozwala nam dziś obszernići 
ÓjJ kreślić żywota zgasłego. Każdy z pas wie, kim był ś. p. Maciej 
„z; Mielżyński; jeszcze dziećmi będąc, jego nazwisko ze czcią wyma- 

t wialiśmy, bo już wtedy nasze młode serca odgadywały, jakie za- 
sługi położył zawcześnie dziś zgasły dla naszego narodu. Zwłoki 

itW ś. p. Macieja Mielżyńskiego pochowane zostaną w Woźnikach 
CZ(! pod Grodziskiem, własności syn« jego, pana hr. Józefa Mielżyń- 
j. skiego z Iwna, zapewne w czwartek. Bliższe szczegóły o posrze-
ecibi9wjl 
efifl

fortecmy zawierać ma przestrzeń, od pierwrzego promienia licząc, 
na 375 metrów. Po za główną warownią zbudowane wysunięte 
cytadele nie będą miały drugiego promienia, jednakże przestrzeń 
po za niemi położona na odległość 2250 metrów, od pi-rws<ego 
promienia licząc, ma podlegać ograniczeniom, jakie dla trzeciego 
promienia fortecznego są oznaczone.

— * Dnia 28 lutego odbyło się w Bazarze Walne zebra­
nie Towarzystwa kn wspieraniu urzędników, na które oprócz 
członków zarządu i rady zawiadowezej 19 delegowanych z to­
warzystw filialnych przybyło. Posiedzeule trwało od 10 z rana 
do 3 po południu przy nader ożywionćj dyskusyi, spowodowanej 
znaczną ilością przedmiotów ważnych na porządku dziennym za­
mieszczonych. Obradom przewodniczył p. Sczauiecki z Zaszcayna 
jako członek rady zawiadowezej, a do pióra powołał delegata 
z powiatu czarnkowskiego p. Zukomskiego. P. Szutdriyń3ki, 
przewodniczący w zarządzie odczytał sprawozdanie za rok 1869, 
które oddrukujem w Dziennika, skoro nam udzielone będzie; 
teraz podać możemy z niego kilka główniejszych punktów: w roku 
tym rozpoczęło się udzielanie wsparcia emerytalnego dla urzę­
dników niezdolnych do służby, ich wdów i sierót; fundusz żela­
zny wzrósł z końcem r. 1869 do 14.2CO tal.; Towarzystwo udzie­
liło wsparć czasowych od r. 1864, w którym wypłacanie tychże 
wsparć się rozpoczęło, aż do koóca r. 1869 ogółem 2303 tal. Li­
czne z towarzystw filialnych nadeszle wnioski wywołały długą 
1 żwawą dysknsyą, a mianowicie wniosek Towarzystwa Poznań­
skiego, odnoszący się do regulaminu emerytalnego, i wniosek 
z poAiatu .pleszewskiego, dotyczący postępowania przy wyklu­
czaniu członków. Ponieważ z rokiem ubiegłym skończyło się 
trzechletnie urzędowanie obecnego zarządu glówuego i rady za­
wiało wczej, przeto przystąpiono w końcu do wyboru na uastę- 
pno trzechiecio komitetu, składającego się z 12 członków, który 
na osobnćm posiedzeniu obierze z swego grona 4 członków do 
zarządu glówuego, podczas kiedy pozostałych 8 członków skła­
dać będzie radę zawiadowczą. Do komitetu tego obrano: pp. Ju­
liana Bukowieckiego, Kubickiego, B. Lubieńskiego, Z. Szułdrzyó- 
skiego, M. Sezauieckiego, St. Sczanieckiego, K. Sczanieckiego, 
Dreszera, Długołęckiego, M. Jackowskiego, Przybylskiego i Lei- 
szuera.

— * Smutna nas dochodzi wiadomość, w którą nie obcię­
libyśmy wierzyć, gdyby nie pochodziłt z poważnych źródeł. Otóż 
pan hrabia Edward Kaczyński rozpoczął już podobno układy 
o sprzedaż pięknych dóbr, po ojcu odziedziczonych, Wojnawlce 
i Dakowy, w powiecie bukowskim, ze znanym a szczęśliwym 
przedsiębiorcą, panem doktorem Stroussbergiem w Berliuie. Do­
bra to obejmują około 22,000 rnorgiw pszenućj ziemi. Jeżeli 
sprzedaż ta przyjdzie rzeczywiście do skutku, będzie to nową 
klęską dla żywiołu polskiego w na3zem Księstwie. Szczęśliwy 
przedsiębiorca kolejowy, pan doktor Strous3berg, już dziś jest 
w posiadaniu kilku pięknych majątków w Księstwie. Nabył od 
księcia Sułkowskiego dobra Leszczyńskie, od hrabiego Edwarda 
Grabowskiego dobra Wąweluo w powiecie wyrzyskim, po hrabiach 
Mycielskich dobra Długie Stare z przyległuściarai, jego żona do­
bra Tarnowo w powiecie bukowskim itd. Słusznie tćż powiada 
Poseuer Z tg, „że może pewnego pięknego poranku się dowie­
my, iż „„człowiek, który wszystko nabywa““, cało Księstwo 
Poznańskie, które przecież ty ko 532 ni le kwadratowe obejmuje, 
zakupił.“

— * Poznańscy czeladnicy malarscy zapowiedzieli maj­
strom swym zawieszenie praoy. Żądają oni skrócenia dzienuej 
pracy o jednę godzinę; to je3t, życzą sobie, żeby nie o piątćj 
godzinie z rana, lecz o szóstej rozpoczynać robotę. Panowie 
atoli budowniczy, jak się dowiadujemy, na warunek ten zezwolić 
nie ebeą i postanowili czeladników jedynie przyjmować pod wa­
runkami, jakie dotąd były obowiązującemi.

— * Donosiliśmy przed kilku duiami, że pana barona 
EBassenbaoha, dotychczasowego landrata powiatu szamotulskiego, 
zamianowano landratem powiatu poznańskiego w miejsce paoa 
Wockego.? Jak się dziś dowiadujemy radzcą ziemiańskim po­
wiatu szamotulskiego ma być zamiano» auy pan Knoblauch, do­
tychczasowy landrat powiatu czarnkowskiego.

— * Przy ulicy WielkoRycerskićj iróg Rynku Nowomiej- 
skiego) zrzucono tylue zabudowanie nlernohomośol pana Sal- 
kowsklego z rozkazu policyi, ponieważ zagrażało zapadnię­
ciem się.

— * Teatr polski w Poznaniu Na sobotnićm przedsta­
wień u w teatrze latowym zauważyliśmy przedewszystkiem z przy­
jemnością, że publiczność zaczyna również i do teatru latowego 
liczniej uczęszczać, niż w początkach.

OdOgrano i.ajprzód pełną humoru komedyjkę: Jeden z nas 
musi się ożenić. W grze odznaczył się przedewszystkiem 
p. Dobrzański a potem p. Tkaczopolski, którzy role 
swe oddali bez przesady i starannie. Następnie odegraną została 
komedya Majster i czeladnik, która nie zaleca się wprawdzie 
estetycznym smakiem, jednak moralna jćj i charakterystyczna 
postać majstra Szaruckiego utrzymuje ją stale na repertoarze na­
wet teatrów stołecznych. P. Heunig wybornie oddał 
uluanego „doppelt kimelem“ majsterka, za co też liczne 
zebrał sobie oklaski. P. Zboiński bezprzesadną grą 
swoją dzielnie dopomagał Szaruckiemu, a pani Bolechowska 
miiuchną była Basią. Szczególnićj mc do życzenia nie pozosta­
wiająca setna płaczu, liczne i huczne zji-dnaia tej artysce okla­
ski. Całość przedstawienia wypadła zupełnie zadawaluiająco 
a publiczność bawiła się wybornie. Da ś w teatrze miejskim 
„Karpaccy Górale“ —jutro w latowym dwuaktowa komedya 
„Poszukuje się nauczyciela,“ w której wystąpią pani Bole- 
chowka i pp. Nowakowski, Konarski, Zboiński i Bełza.

— * Powietrze. Pomimo, że onegdaj dość znaczna masa 
śniegu spadła, zdaje się, iż nie mamy przyczyny żadnćj obawia­
nia się powrotu zimy, która i tak dosyć się nam dala we znaki. 
Dziś już słońce śnieg zamieniło w wodę.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 8 marca Ja­
na Bożego, wyznawcy; w kalendarza slowiaibkini Mścisławe. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o godzinie 5 mi­
nut 51.

Dnia 8 marca 1223 śmierć Wincentego Kadłubka. — 1347 
wiekopomny sejm prawodawczy w Wiślicy. — 1348 nadanie przez 
sejm statutu konfederacyi w Korcz tnie. — 1569 województwo 
podlaskie przyłączone do Korony. — 1831 walny zjazd obywateli 
Ukrainy w Czerniawce.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 marca.

BAZAR. Leska z Miłosławia, Swinarski z Gołaszyna, hr. Miel- 
żyóska z Goicieszyna, Powidaj z Krakowa, Pepłowski 
z Berlina.

HOTEL DU NORII. Tur z Janowca, Pogorzelski z Królestwa 
Polskiego, Merdaszewski z Boruszyna, Kowalski z SarbL

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z żoną z Smo- 
gorzewa, Gónńeski z Śmielowa, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, 
Zbychowski z Krakowa.

OtóHMIGA tiOriiL FRANCUSKI. Rutkowski z żoną z Podlesia 
Kościelnego, Rutkowski z Ławicy, Chełmski z żoną z Lukomia, 
Dąbrowski z żoną z Winnej góry, Dutkiewicz z żoną z Sza­
motuł, Mo3zczeóski z W. Jezior, Raczyński z Borowa, Za­
krzewski z Żabna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Waligórski z M. Jezior, 
Michalski z Szczytnik, Koraszewski z Chudopsic,; Akoliński 
z Paczkowa, panna Mittelstaedt z LataUc, Bielawski z Ple-

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 7 marca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81»/, płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 831/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. —żąd. 
— Akcye banku prowiDC. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tai. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 42'.,, marzec-kwiec. 
42'/», na wiosnę 42%, kwiecień maj 42' „ maj czerw. 43, 
czerwiec-lipiec 431/« tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 15,000 kw.; na ma­
rzec 13”/,«, kwiecień 141,, maj 14’/,, czerwiec 14»/,, lipiec 14”/,„ 
sierpień 15'/, tal., kwiecień maj w związku — tal,; w miejsca 
bez beczki 13’,'« tal. płac.

Ceny lary owe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknći szełl. 16 garn.
• średnićj • ............... .
« pnślel. • ................

Żyta ciężkiego « ...............
■ lżejszego • ...............

Jęczmienia dużego « ...............
« drobn. « ...............

Owsa s ........ .
Grochu do gotow. « ..............

« na paszę » ..............
Rzepiu zimowego > ..............
Rzepiku zimowego » ..............
Rzepi i latowego « ..............
Rzepiku latowego . .............. .
Tatarki . ...............
Perek , ...............
Masła .garniec < ..............
Koniczyny czerw. • ..............
Koniczyny białćj • ..............
Siana cent. • ..............
Słomy ■ > ..............
Oleju surowego s ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

duia — — 
dnia — —

Trał.

jutrzejszym numerze Dziennika zamieszczone

yn Poznań, 7 marca. Są widoki, że wkrótce wyjdzie nowe 
się prawo o promieniach forteoznych. Przyjęto podobno za zasa- 
in, dę, że przy wszystkich fortecach i wystaw ć się mających od­

dzielnych cytadelach pierwszy promień ma się rozciągać do 600 
metrów od warowni, a prócz tego przy fortecach, nad rzeką po­
łożonych i mających nad nią osobne fortyfikacje pierwszy pro­
mień forteczny rozciągać się będzie aż do rzeki, brugi promień

□ Z B&rotosizyńsUtcgo, 6 marca. W zeszły piątek 
4 m. b. wydarzył się smutny wypadek w gimnazyum tutej- 

szem. Uczeńkląsy 111 D. (Polak) skrzywdził czynnie wobec współ- 
uczniów w czasie lekcyi nauczyciela swego dr. R. Powody nie 
są wyjaśnione. Powiadają, że zbyteczna porywczość młodzi-ńea 
z jednej a niepedagogiczne postępowanie z drugiej strony przy­
czyniły się do spełnienia z tylu względów potępienia godnego 
czynu. D. został aresztowany i do więzienia policyjnego oddany. 
Wstrzymuję się dziś od wszelkich uwag, zastrzegając sobie ob­
szerniejsze rozebranie tego faktu na późuićj, skoro się tylkoirzecz 
bardzićj wyjaśni. 1

dnia

Berlin, 6 marca. Kuria dzlslejizego 
kursach

obretntnego. Przy znacznie podnoszących się kursach rozwiną? się in­
teres bardzo ożywiony. Notujemy: akcye kolei galic. Karóla Lu­
dwika 99% plac., austr. akcye kredytowe 155’/,—156’/,—»/, płac, 
austr. losy z 1860 roku 89%—81 płac, pożyczka amerykańska 
96% plac, per nlt- 96%-% płac., pożyczka włoska 55'/, płac., 
pożyczka turecka 45’/, płac, per ult. 45'/, płacono.

Giełd* wrorl»»«ka, 5 marca.
• Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—19%, śre­

dnia 13—lł'„ piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14-17, średn. 18'/,—91 
piękna 23—25, bardze piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, ceny podnoszą aię; na marzec i ma­
rzec-kwiecień 43% tąd„ kwiec.-maj 42%—»/,, maj-czerw 43—' 
czerw.-lipiej 43%—44% tal. pic. Pszenica: na marzec 57 tai 
żąd. Jęczmień: na mars. 40% taL żąd. Owies: na marzec 
41%, kwiec.-mąj 41% tal. plac. Rzep: na marzec 117% tal 
żąd. Olćj rzepiowy: wyżćj; w miejscu 13% tal. żąd„ na ma­
rzec 13'/, plac., marzec-kwiecień 13»/,, żąd., kwiec.-maj 12”/,, 
— 13 tal. żąd. Okowita: stałej; w miejsca 13»/, taL żąd. 13»/, 
płac.; na marzec i marzec-kwiecień 14%, żąd. i płac , kwiecień- 
“»j 14»/,„ mąj-czerw. 14%, lipiec-sierpień 15%, sierpień-wrze- 
sień — tsi płac.

KORESPONDENCYA REDAKCYL
Ofertę pana W. z Kroteszyna przyjmujemy i warunki, 

z Jego strony postawione, już dopełnione zostały.
Pann J. Z. * Rydle wie pod Żninem: Całkiem się aga- 

uzamy na Jego propozycją.
Panu Agatonowl Ollier w Paryża: Pan Cieszkowski 

mieszka w Rzymie przy via delle Mercedo numer 9.

SPROSTOWANIE-
Prócz kilka drobniejszych błędów wkradł się do wiersza 

7 pierwszego łamu na pioiwszćj stronnicy feietonu w numerze nie­
dzielnym błąd ważniejszy. Czytać tam albowiem należy- zarnza 
zamiast oporą. J

210- 
2 3 9 
1 3
1 91 £ 
1 18 
1 12| 6 
1 10¡— 

—26-

2(15'- 
2 7{6 
1 28 9 
1 22 6 
1;19| 6 
1,15 - 
1|12 6 

—|97j 8

-15- 
2 10,

17 6 
25-

Doniesienie
dla posicdzicicli dóbr!

Do zakupu tlotarice jłołożonydi
cennych dóbr, a mianowicie wię- 
bszych posiadłości w w. Ks. i>o-
znnriskićin zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami tal. 20,000 
30,000, 50,000, 80,000,100,000 do 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tćj 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Lieht,
koncesyonow. ajent dóbr,

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.
Glrtda berlińska, 4 marca.

Przy stałem usposobieniu był obieg spekulacyjnych papie­
rów ożywiony po wyższych kursach; co do akcyi kolejowych pa­
nowała natomiast stagnacya a kursa zniżyły się.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101» , płac. Obi. pstwa (41/,) 78'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 1155/, plac

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 72'/, płac, dto (4%) 
80'/« płac, dto (4'/,%) 361', płac. Pozn. nowe (4 °/0) 813/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 83'/, płac. Prusk. (4%) 84'/, plac.

Walory zagraniczna: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 [5%j 80% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
120% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98'/. płc Polskie listy zasL 3 em. w rs. (4%) 69'/, 
plac. Listy likw. 56% plac. Włosk. poż. (5%) 55|—-»/, płac Tu­
recka poż. 45'/, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 96'/,—% 
ptac. Akcye Stolal żeiaz Kol mind. 121'/, płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 99 płacono. Austryackie Franc. 210’/,—% i % płacono. 
Vt arsz.-wied. 57% płac. Bank! Ud. Austryackie kredyt, mob 
152'/,—%—3%— i 2% płacono Poznańskie prowinc. 1C2'/, płac. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 119J płac. Certyf. hip. Hubnera (41/,0/0) 
93 żąd. Hansem. (4>/,%) 92 płac. Henkel (4‘/, %, — żąd. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
Ili»/, płc., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17'/, płac, doli. 1. 12'/« płac. Złota w sztabach funt celny 466', 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99»/, 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74% ptac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 48—64 tal.; biało pstra 
polska 60—'/, tal. z kolei pjac,; 2000 funt, na marzec —, kwiec.- 
mąj ó8—maj-czerw. 59 —', tal. płacono. Żyto: 2000 
funt w miejscu 42—4% tal.; 43—45, wyborowe 45'/,, polskie 44£, 
nadpsute 41 tal. z kolei płac.; na marzec —, kwiec.-maj 44% 
—%—' ,, maj-czerw. 44',—%-'/,-»/„ czerw.-lip. 45%—%—'/, 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 iunt. małyi wielki 31—44 tal. 
Owies: 1200 fnnt. w miejscu 21—27 tal.; pośledni polski 23—'/,, 
piękny polski 24—%, marchijski 24%—25, pomorsui 25—'/, tal. 
z kolei plac ; na marz, —, kwiec.-maj 25'/«—% płac., maj czerw. 
25'/,—26 tal. płac, i żąd. Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 
tal., na paszę 40—16 tal. Rzep: 1800 funt. 100—108 tal. Rze­
pik: 98—106 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13% 
tal.; na marzec i marzec-kwiec. 13' ,—»/,,, kwiec.-maj 13%—’/, 
»/,« tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. 
Olej skalny: w miejscu 8'/« tał.; na marzec 7% tal. płac, 
marz.-kwiec. —. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez be­
czki 14»/, tal. płac.; na marzec i marzec-kwiec, 14’/,, kwiec.-maj 
15 - '/,«, maj-czerw. 15—'/, tal. płąc.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reyalescière dn Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na beiskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar 
kich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­

wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
¿wndziestoletnićm bezskuteczaćm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencya z Gazette du Midi).B— W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do nąjzwykleiszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszaoh, zawrót, bóle między ramiona’3 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność,’bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania de 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd, ( .5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4'tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie!78

30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora PfitEmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie uSchwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
skego, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową, lub zaliczką.

Zwłoki śp. Seweryny z Ta- 
| czanowsltich

Taczanowsfeiej,
I zmarłój w Rzymie, przybędą 
| we wtorek, 8 hm., o godzi­
nie 5 do Taczanowa, gdzie 

! się odbędzie eksportacya do 
kaplicy pałacowej. Dnia na­

stępnego, tj. w środę 9 hm. 
odbędzie się tamże nabożeń­

stwo żałobne, poczen spu­
szczenie zwłok do grobów 
|familijnych; o czóm zawia- 

[ damia krewnych, przyjaciół 
|i znajomych (1520),

stroskany mąź.

Dnia 5 b. m. zasnęła w Bogu
Adela z Dzierzbickich 

Maznrkienicz
w Kaliszu, o czćm uwiadamia 
krewnych i przyjaciół w smu­
tku pogrążona 
(1528) Familia.

SiKuezyrlelt* dom. wskaże ksiądz Je­
zierski w Dąbrówce (Kcść.) pod Kiszkowem. i

(.1538)
Ucznia do handlu . z potrzebnemi » iado 

kościami poszukuje (.1536)

I. Jlladallnslil
_____________ w Śremie.
Subje . t, Polak, doskonały ekspedyent 

wład obudwoma język krajowemi poszukuje 
od 1 kwietnia miejsca w handlu kolonialnym. 

J/ferty przyjmuje ekso. Dzień lit, w. i».

X
n- ‘

Dnia 5 h. m. zasnął w 
Bogu w Kazimierzu ś. p. 
Maciej hr. Mielży ński 
1’ogrzeb w Woźnikach pod 
Grodziskiem nie odbędzie 
się w środę, jak zamie­
rzano, z powodu trudności 
paszportowych, lecz zape­
wne w czwartek. Bliższa 
wiadomość jutro. (1530)

Sypania ziemi zamknięta jest — odby­
wać się musi przez bramę Warszaw­
ską, co już teraz podaje się do wia 
domości publicznśj. (1545),

Poznań, dnia 6 marca 1870. 
Królewska- Dyrekcya policyi 

_______ Standy.
Polka z, dohrćj 1’ąmllll, »11 <5- 

w l.-jca dobrze po iife»ti!eek.u 1 po 
li-ti itr u * Lu, utuzyknlnu, poszukuje 
-tanowiska jako towarzyszka, reprezentantka 
domu lub t. p., przez biuro zleceń pani 
IBerlHz, Wroelnw, Śwldttii-La 
wilca 38._________________[15261.

z dwoma 
front» nti

Jepistnl I spirlirzniiti
przy Wrocławskićj i Szkolnej ulicy 

No 33 hyp. 254, w której od lat wielu zysko- 
faina piekamiaj istni je i w któtćjby można 
handel urządzić, będzie dnia 14 bm. o go­
dzinie 11 rato dla podziału przez sąe 
sprzedaną. (.1554)

Poszukuje się taniego kupna
dobrze jeszcze zachowanego, używanego ko­
lumnowego lub podwójnego [1459.]
aparatu gorzel. Pistorinsza

do codziennego wypalenia 20T0 kwart zacieru.
Łaskawe oferty snb X. 9245 uprasza się 

przysłać franco do eksptdycyi anonsów Rn
dolfa EJosse w Berlinie kwietnia.

Z powodu zagrażającego wezbrania 
wody i ztąd wynikającćj obawy zala­
nia tamy Berdychowsklćj, wszelka ko- 
munikacya — ponieważ ulica Wałowa 
od bramy Warszawskićj począwszy aż

Kamienica

Touarz. Pożyczkowe
w Poznania.

Walne zebranie
odbędzie się we Avto« 
velc, dnia 1S mnr- 
ca v. t>, wieczorem o 
godzinie 7; o liczny udział 
Szan. członków prosi [1541] I

Zarząd.

Szlachetnym tym Panom, którzy 
ochoczym datkiem nie omieszkali 
wesprzeć ubogich miasta Jarocina, 
a mianowicie:
WP. Zakrzewskiemu w Golini,

„ Mollard w Górze,
„ Madalińskiemu w Potarzycy,
„ Matuszewskiemu w Ciświcy,
„ Kuba w Słupi, 

składa w imieniu tychże staropol­
skie serdeczne „Bóg zapłać"

Komitet.
«Ir. lVlklew«lil, SehSebuaelt,

lekarz. burmistrz.
ks. JAloś. [1549],

W Jarocinie, dn. 4 ma-co 1870.

Dnia 20 marca o godzi­
nie 7 z wieczora walne zgro­
madzenie celem halotowania 
kandydatów. O liczne zebranie 
się członków uprasza (1551) 
Dyrekcya Rola Towarzy- 

skiego poznańskiego.

Wielki
I spichrz parterowy!
t stósowny także na skład wełny lub 
1 okowity, jest tanio do wydzierżawie­

nia. Bliższe szczegóły u
Adolfa Ascha.

(1547) Zamkowa ul. 5.

Kotlarz
Pohl

w Gnieźnie
ustawił we wsi mojćj Wrączynie pod Pobie­
dziskami w przebiegu lata minionego apa­
rat gorzelniczy z obrotem parowym.

Aparat ten jako też kondensator są pod 
każdym względem tak dos .onate, że fabry­
kat odznacza się nie tylko czystością i silą, 
lecz że i fabrykatya jest prędka przy mniej- 
szej sile palnej. (.1524)

Każdemu właścicielowi, zam-erzającemu 
założyć podobną fabrykę lub zmienić go­
rzelnią, polecam pana Pohl jako doskonałe­
go, sumiennego fabrykanta, który obok rze­
telności pracy swojój notuje najniższe ceny.

Hrabia Arco.

Zamieszkałem 
w Mogilnie.

Dr ZÑitsrlie,
I lekarz praktyczny, chirurg 

i akuszer. (.1531)1

Aukcya!
W środę dnia 9 bm„ rano od 9 godziny 

sprzedawać będę publicznie w lokalu han­
dlowym przy Pólwlejsklśj ni. 8b resztę za­
pasów towarowych, należących do masy kon- 
kursowćj C. Ł. Arndt» jako: to kilka an- 
krów rumu, araku, koniaku i li 
ulery, kilka set butelek pięknych wii 
reńsfeleli i ezeruonyeh, dalej ul 
«»a w oryginalnych klatach I becz­
kach, próżne beczki, towary 
kolonialne, cygara itd. itd, jako tćż u- 
tenaylla kranine, po połndnln o 3 
godzinie: meble malionluuei brzo­
zowo, oprzęty domowe 1 <oopo- 
darshle itd. itd. (1522)

Superfosfaty
| najlepszej jakości, najdelik. par. mą­

kę z kości, prawdziwe gnano peru­
wiańskie, sole kali jako tćż specy- 

i alne preparaty nawozowe ofiarują 
pod gwaraiicyą zawartości (1449) 
. Dietrich .A- Co., Wrocław. 
Kantor: OhLuer Stadtgraben No. 27.

win Mój znaczny zapas starych
win węgierskich
z roku 31 i starszych polecam luto­
wnikom. (1537)

Hieronim Robiński-----sir_____z_i
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Prenumeratę na

Czytania katolickie
z różnych pisarzów Tow. Jez 

Cała serya 70 arkuszy druku 8 tal. 
tylko przyjmują (1404)

M. Leitgeber i Sp.

Najnowszy i największy skład wleileń- 
skieh i prngMkleh butów dla panów, 
dam i dzieci każdego rodzaju. Robota do­
bra i ceny tanie. Parnstollkl i pa­
rasole w największym wyborze. Parasole 
pociągają się także i narządzają u (1503)

A. Apolimla, Wodna ulca 30.

Subjekt, Polak, posiadający oba kra-.T ln+arnino •/« 13 tal. (oryginał
jowe języki poszukuje umieszczenia w han- hUaj lulClyjUC ne) i/B 6 tal.. i 
dlu korzennym; bliższe szczegóły: poste re tal. 10, tal. rozsyła IG. G. Ozańekl 
stante Z. P. S. Jarocin._________ (1431) |Berlin Jaunowitzl-riicke 2. ( 1477)

Na

50,000 Ciągnienie 
16 marea rb. frank.

Aledyol. 10 frankowe obi.
po flor. 4. 40 kr. lub tal. 2. 20 sgr. za 
sztukę włącznie z regularną przesyłką 
wykazu po każdćm ciągnieniu u

J. €1. laissmann,
Frankfurt n/M., Zeil 47.

£SŁ?
(1433)

Przybory kościelne wszel­
kiego rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy stu­
ły itd.

Kobierce kościelne, 
Bieliznę kościelną
poleca w największym do­
borze po najtańszych ce
nacłi (1552)

Poznań, Rynek No. 63.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Wojciech Krause,
ogrodnik Rrtyat. i linnriluuy

Poznań, Strzelecka ul No. 13/14. 
poleca skład swój świeżego i dobrego na­
sieniu warzyw i kwiatów, jako też 
krze, krzciij, rośliny Roni z- 
ko„e itd. [1 93’]

Cenniki na łaskawe żądanie franko i bez­
płatnie.

Moich gości i tych, którzy nimi 
zostać zechcą, uwiadamiam niniej- 
szćm o znacznćj przesyłce marco­
wego piwa grodziskiego, 
które sprzedaję w beczkach jako 
tćż i we flaszkach. (1434)

Wągrówiec w marcu 1870.
Juliusz Knnkel.

Je possède pour la vente Arbres
fruitiers et Rosiers
variés espèces de chaiu, prix modéré.

Je m’occupe specielemcnt de la taille des 
arbres fruitiers.

fificnizot,
, é.iinieriste à Gorczyn p Poscn.

Mam do sprzedania drzewa
W0C0W6 i róże nader rzadkie 
gatunki wyborowe ceny mierne. (.1286) 

Trudnię się specyalnie chowem drzew
owocowych

Ifieniæot,

O'

ogrodnik w Górczynie ¡od Pozn uicm.

A. Wiśniewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu,

ul. Wilhelmowska No. 25,
odebrał w komis znaczny dobór zegarków złotych i srebrnych 
z fabryki Patek & Philippe w Genewie. Zegarki są obciągnione, 
uregulowane, z rycinami historycznemi, jako tćż portretami sławnych 
mężów i poleca takowe łaskawemu uwzględnieniu Szanownój publi-

Kilkanaście Kóp
jabłoni i gruszy

najwyborniejszych gatunkach po przystęp­
nych cenach sprzedsje nauczyciel w 
Zbrudzciaie pod Śremem. [1548].

czności.

Dentysta

Kasprowicz
(.1540)

Hotel Francuski Oehmlga.

Wędzone węgorze 
wędzonego i maryno­
wanego łososia, mino­
gi,* Anclioris, rosyjskie 
sardyny, śledzie w ru 
ladzie i marynowane 
ast. kawior otrzyma! i poleca

F. Fromm,
Sapieżyński plac 7. (.1544)

cco
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Uleczeni* nierawodne przez uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK

Z PEPSYI’NY I D1ASTAZY Pa CHASSAING
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałówaptecznych PP.Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Monkiewicza.

„GERMANIA.ii

Alicyj.Towarz.zabezpieczenia życia
w Szczecinie. * ,

Kapitał zakładowy....................................................... tal. 3,000,000 lj
Rezerwy w końcu 1868 r.l...................................... „ 3,037,832
Od otwarcia interesu aż do końca r. 1868 zapła­

cone sumy asekuracyjne.................................
Kapitał zabezpieczony w końcu grudnia 1869 . .
Dochody roczne............................................około
W miesiącu lutym nadeszło 1580 wniosków o zabezpiecz

„ 2,558,515 
„ 52,875,988
n 1,670,000

823,978

Mierne stopy premio- e.
Szybkie wygotowywanie polis, 

pożyczki na polisy.
A ku rat na wypłata w przypadkach śmierci.

Przeciw niebezpieczeństwu na vrojiiłe mo­
żna się zabezpieczyć przy wybuchu wojny. Dla zabezpieczeń ren 
towych podaje Towarzystwo warunki najkorzystniejsze.

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez ajentów 
i przez podpisanego ajenta jeneralnego

Leopolda (woldenring*
(1532) w Poznaniu.

Podpisy na akcye
w Poznaniu

Banko rolniczo-przemysłowego
tworzącego się w Poznaniu (1104/

Kwłleeki 1 Sp.
przyjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Hirschfeld & Wolff
w Poznaniu.

Machiny do drylowania
najnowszej i najlepszój konstrukcyi, odznaczające się lek­
kim biegiem i równym siewem, dostawia

Lejarnia i fabryka machin J Kemma
w Wrocławiu, Kleinburgerstrasse 26.

Siedmdziesiąt i kilka najlepszych świadectw okazać można, a na
życzenie przesyłają się franco tak takowe jako i wykaz sprzedanych 
w roku 1868 i 1869 15?* sztuk mach i u do drało­
wania. (1229),

Nakładem moim wyszło i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:

Statistisches Handbnch der Provinz losen,
obej: Instaneye prowineyalne t. j wyka» gtersnnalu wszy­
stkich władz cywilnych, wojskowych, administracyjnych 
i sądowych, duchowieństwa 1 Instytutów kredytowych, 

i jako tćż spis wszystkich powiatów i miast z kompletnym 
ich personalem urzędniczym, fabrykami itd., dobra ry­
cerskie, wsie, większe posiadłości chłopskie, dominia, la­
sy itd. itd. z ich właścicielami dzierżawcami, nadleśniczymi itd. itd. — Dru­
gie znacznie pomnożone wydanie. Cena broszurowana 1 tal. 10 sgr. oprawia
1 tal. 13 sgr. (.1550)

Taulwik Türk, Wilhelmowski plac 4.

Poleca się do szczegółowego 
uwzględnienia.

Z polecenia wysoko postawionćj osoby wzywam panów, co mają posiadłość o 15 do 
25 tjsięcach morgów, (W. Ks. Poznańskie) i chcą sprzedać takową, aby mi warunki 
sprzedaży (proszę aby były po niemiecku spisane) przesiali; przeszło połowa ceny kupna

J. Turbin,
[1535], Wrocław, Grabschnerstrasse 32.

Swój skład sprzętów kościelnych,
np. chrzcielnice, obrazy do noszenia, chorągwie, baldachimy, kierce, krzyże przed pro- 
cesyą, pasye i statuy św. Pańskich, rezurekeyonarze w rozmaitych rozmiarach z drzewa 
rznięte poleca i przyjmuje wszelką robotę kościelną, ołtarze nowe, starych reparacye i od­
nawianie, oprawę obrazów w ramy barokowe i listwy

W. Trzciński,
[1543].

dawnićj
Wodna ulica No. 25.

Sławski,

Wzmocnienie dla ciała osłabio­
nego, wyleczenie dla cierpią­

cych na piersi itd.
lío liweranta nadwornego pana Jana HoiTa 

w BSerlinie. . (1525)
Hadamcr, I lutego fl$9O. Żona moja 

czuje się przez użycie pańskiego wybornego 
wyskoku słodowego nader wzmocnioną po 
połogu. Zdolną jest teraz karmić swe czic- 
cko, podczas kiedy dawniej potrzebowała za­
wsze mamki. Józ. Si S bert mlod. — Błerlin, 
B4ttcpnickerstrasse 118. Żona moja cierpiała 
od lat wielu na słabość żołądka i ciała. Ude­
kiem się do pańskiego piwa zdrowia z wy­
skoku słodowego i słodowej czekolady zdro­
wia poezém żona moja czuła się daleko 
zdrowszą. Fańskie słodowe karmelki pier­
siowe uwolniły zarazem córkę moją od
bardzo złego kaszlu.
honst&bler.

Skład główny w Poznaniu u %$.rfs,ci S^lesssier^ 
Rynek 91, skład uboczny u £i. Rewyebauera, 
plac Wilhelmowski 10, u Tli. liofolgemulfoa w Wą­
growcu, u w Nakle, u to.
LtO8£in¡fGhg¡a, 'w Bydgoszczy, u t&rnesla rB'eg&- 
perti w Nowymtomyślu i u fi. Cassriclei, w Śremie.

Łehinann, -pensyon.

PIGWA! BUNCARM
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIA W 1850 R., 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FOBJIIILAKZir LEGALNYM FRANCUZEM, W KODEKSIE, te. 

Łącząc w sobie własności Jodu i Keiuzn, pigułki te używają się specyal­
nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w blcdnicy, niedostatku lub bra> u regularnoćcl 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia periodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

C AZZAiSę
aptekarz,

rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, tir. jłlaii- 

kiewicza i Elsuera; w Krakowie w aptece pana Tran 
czyńskiego. (7640),

prawdziwych pigułek Blancar ła, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy/ 
na etykiecie zielonój, Jak obok

Chemiczna fabryka nawozów

Oskara Heymanna
W Wrocławia,

pod bezustanną, kontrolą, chemika agron. 
pana dr. Franciszka IB ulwy

ofiaruje przez pana

Heymanna Marensa 
Poznania

20—22% kwasu fosforowego
17— 20% łatwo rozpuszczalnego
18— 20% kwasu fosforowego 
15 —17% łatwo rozpuszczalnego

3) snperfosfat z 17—19°|0 kwasu fosforowego
z czego 14—16°|q łatwo rozpnsżczalnego

4) Amoniakowy
snperfosfat z 14—16% kwasu fosforowego

czego 12—14% łatwo rozpuszczalnego 
a 3°|2—4°|o azotu, i1466-3

W
1) snperfosfat z 

z czego 
tito z

z czego
»)

Z

Nakładem i ctcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

post
Olej do jadła z siemie­

nia lnianego poleca
•fi. Affeltowicz,

(1378) Chwaliszewo.

Nasienie
ćwikły ólbrzymiéj
gatunek żółty Pohl» sprzedaje szefel 
po 4 tal., mackę po 7‘|, sgr. (.888)

Karól Ileinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

a»—■———i
Oi*ygiualne państwowe lo­

dy premiowe 
wszędzie prawnie są dozwolone.

I

NujuoHKza wici a

loterya premiowa
potwierdzona przez rząd wysoki 
i gwarantowana, której ciągnionle 
już dnia 80 b. m. się rozpoczyna. 

Tylko wygrane ciągną się.
Główno wygrane wynoszą:

250,000, — 150,000, - 100,000, - 
50.000, — 40,t00, — 30,000, - 
25,000, — 2 po 20,000, - 3 po 
15,000, — 4 po 12,000, — 11.000, — 
5 po 10,000, — 5 po 8000, — 7 po 
6000, — 21 po 5000, — itd. itd. 
u najniższa wygrana pokry­
wa wpłatę. (1118)
Cały orygin. los państw, koszt. 8 tal. 
pól lub ’/« . * 1 *

Za przealntilcni pieniędzy, za 
zaliczką pocztową lub najwygod­
niej prze/, używane teraz asy- 
gnaeye pocztowe wykonują się 
wszystkie nadchodzące do mnie zle­
cenia nawet do najdalszych 
okolic nhuratnle I dyMhret- 
nic a po ukcńczonóm ciągnieniu 
przesyłają się pieniądze wy­
grane 1 wykazy natychmiast.

Uprasza się o udawanie się wprost do

B. Salomona,
Hamburg.

Ciągnienie
Stuttg. losy budowy 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenam 
poleca Ł. Oppenheim Jr. y)

(777-) w Brunświku.

__ *Granie
rząd wydawane

(1. i marca
tomu po 18 sgr.

we wszystkie przez 
losy premiowe i pań­

stwowe'jest teraz wszędzie dozwolone.0ST Już 20. 
rozpoczyna się taka przez rząd naj­
wyższy utworzona i gwarantowana 
loterya premiowa, obejmująca 
28,900 wygranych tal. 100,000, 60,0' 0, 
40,000 20000 16,0C0,12,000, 10,000, 2 po 
8000, 3 po 6000, 4 po 4800, 5 po 4000, 
5 po 3200, 7 po 2400, 21 po 2000 itd. 
i t d.

Żadna inna loterya nie podaje może 
wpłacającemu większych korzyści nad 
te, jakie się w każdym względzie mie­
szczą, bo nie tylko, że każdy z ho­
la szezęśiciu wychodzący log 
bezwarunkowo musi wy­
grać większą lub mniejszą 
wygraną, lecz wpłata na wysta­
wione przez państwo losy oryginalne 
jest tak małą, że cały los orygi­
nalny tyiho tal. 8 pół lo»u 
1 tal., ćwierć losu 15 sgr. ko- 
s/tuie.
Przedsięwzięcie takie, przy ktôrétn 

wysoko tak jest matém a widoki nie­
zmiernej wygranej tak wielkie, poleca 
się samo przez się i dla tego spodzie­
wać się możua z pewnością bardzo li­
cznego udziału.
Łaskawe zlecenia za przesyłką pie­

niędzy lub awansem wykonują się aku- 
ratnie i sumiennie przez dom banko­
wy, któremu specyalnie poruczono 
sprzedaż losów oryginalnych, (.1480)
Ignacego Kanffmann

w Hamburgu.
Urzędowe plany wykazy wygranych 
każde bliższe objaśnienia bezpłatnie.

Miodu
w butelkach z roku 1862, syco­
nego w Przegalinach na
Litwie, otrzymał w komis i sprze­
daje butelkę po 25 sgr. (864),

Telliis.
Maison de santé.

Rerlin, Y eu Schuenebere. 
Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych. nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznej i zewnętrznej kura­
cji. (Gahlnet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział dla cierpiących na umysł 
cddzielonj' jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. Przy leczeniu elio- 
rycii na umyóle laykluczo- 
nezupelnie ¿rotikl przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

/Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codzieitnie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

NB. Członkowie familii pacyentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

(nlucbota.
Kto chce na serio uzyskać słuch choćby 

od dawna utracony, głównie za pomocą no- 
wo-wynalezionego środka, którego lekarze 
uznali jako „zadziwiający w skutkach“ ze- 
chce na takowy nadesłać tal. 2 na łyżeczkę 
sgr. 4 pod adresem wynalazcy Dr. Fijałko­
wski w Tarnowie (Galicya).' 3^ (H64).

i Esencja na włosy
i dla wzmocnienia skóry na głowie doś»,
' czona przeciw wypadaniu włosów jest 

nabycia flak, po 12’/« sgr. u aptekarza 
“ ' “■ ' (744l*ihnnhlrwlrza.

I

ć-fikij par

Wastrzykiwanie Ga 
lene! U47

1 czy bez bólu w trzerh einiael 
każdy upija« prostaty, jaj ¡ki 
powstający tak rozwin ęty i zupet 
ssie xadaaa eiiaiiy. Cent butei 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skta, 
wyłączny lleriln, ' Franciszek 
Schavarzl»se, Leipzigerstr. 66.

Każdego soliter
Fro

«11

fll

oddala w dwóch do 4 godzinach zupeł 
bez bólu i niebezpieczeństwa, równie 
piecznie usuwa także błędnicę i 
sz;tje i to listownie Woiąjt, lekarj 
Croppenstelt (Prusy). (.819

Pewna pomoc I
przeciw zaflegmieniu gardla? kanałów / 
oddechowych i organów piersiowych ja. ¡0 
ko też przeciw następstwom ich jako te (n 
kaszlowi, chrypce, katarowi krtani, żo- 
łądka, cierpieniom z gruczołów, wyrzu- . 
caniu flegmy, bólom piersiowym i cier. nl 
pieniom nerwowym, jako też błędnicy [b 
przez doświadczony naturalny sposób ,0 
leczenia za pomocą moich ziołowo-po- 
żywnych, soki i krew tworzących śród- ’ 
ków. Broszura wraz z poleceniami bez- y 
płatnie u Ottona M ulić, Wrocław t8 
Alte Junkernstrasse 25. (1448) w

, ,ra
Ogłoszenia gospodarskie itd. 

Kząilzcu dóbr żonaty, który zna ID( 
neuii majątkami zarządzał, szuka od kw ja, 
tuia lub św. Jana rb. odpowiednićj posw 
w Księstwie Poznańskićm lub Królestw 
Polskićm. Bliższa wiadomość J. Tui
Nakło. (1460) ZC:

k

Totrzebny jest urzędnik1 
kawaler, obeznany z utrzymanie,, 
rachunkowości gospodarskićj i gi j 
rzelniczćj, który w znaczniejszyc i 
gospodarstwach pełnił obowiązk 
Oferty franko z kopią świadectw 
Adresować G. G. Kcynii 
poste rest. (1437)

Rządzca gospodarczy, bezżenny, pracuj iti 
cy od 17 lat w swym zawodzie, szuka p 1 1 

lu‘ - - -mieszczenia zaraz lub od ś. Jana. Łaski jy
we oferty uprasza się adresować do Eksp 
dycyi Dziennika. (.1533) ‘

- 1ŻI
Ekonom żonaty, bezdzietny zaop 

trzony w najznakomitsze rekomendacye L 
kże i zaświadczenia życzy sobie posady o 
św. Jana. Adresa post, restante A. Jm 
Tryszczyn.___________________  (.1534)In

Zdatnego ogrodnika kawaleijjb 
potrzebuje natychmiast Dom. ftlaŁti 
ciec p. Kruszwica. (1539)(w

Żyt® św. Jańskie do siewu sprzedaje Doi 
Szczepankowo pod Poznaniem. (1467). ha

W JDąblinie pod Obornikami są ro^ia
maite wysadki drzew leńnyeh co nare 
bycia. Cena stósownie do wysokości od 10 
sgr. do 5 tal. za kopę. (.1411)$

Dom. Kruczków p- Bo 
kiem sprzedaje co sobotę i śroi 
dębowe sążnie, deski, szwart 
klepki i sprychy. (1388

Sprzedaż drzewa
W borach dominium Czeszewa ma

ti

■(Sterminie,
na wtorek dnia 15 bnu

przed południem od 9 godziny w go-a 
ścińcu w Czeszewie wyznaczonym, byie 
sprzedanych najwięcćj dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce- 
335 sążni drzewa szczepowego buko­
wego, dębowego, jesionowego, brzozo- 
wego i olszowego, 41 sążni takiegoż 
samego kneblow;go; 21'/2 sążniu lipo­
wego i osikowego, 150 sążni sosno­
wego szczepowego i 27 sążni sosno­
wego kneblowego. (.1493)
___Zarządleśny.

W doraninie pod
Czerniejewem stoi kilkana­
ście sztuk toydla dobrze 
utuczonego na sprzedaż, 
zaraz do odebrania. (1497)

Dom. jfficky pod Książem ma naj
sprzedaż stadnika 21etniego, czer-1 
wonego z odmianami, rasy Bern, zda­
tnego do rozpłodu. Reflektującymi 
udzieli bliższych szczegółów na fr. | 
zapytania; (1527)

 Zarząd.
Dnia 11 marca czytać będzie na 

sali Bazaru z godziną 6 wie­
czorną Prof. Dr. Warnka „Don 
Carlos w historyi, Don Carlos w 
poezyi.“ Bilety dla gości znaj­
dują się w księgarni M. Leitge- 
bra i Spółki. (1488-)
Dyrekcya Koła Towarzy-

 skiego.
Sala w ogrodzie Indowym.

W poniedziałek dnia 7, i wtorek 8 maret
Wielki koncert

i przedstawienie p. Stehna
obraz, poruszających si

Cena przy kasie 5 sgr. Początek: o gi 
dżinie 7.

Bilety dzienne po 3 sgr. dostać możi 
w cukierniach p. Neugebanera.

(.1553) Èmil Tauber.
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